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Wychudzi w dni powszedni*
% godzinit 8 po południa z datą dnia 

następnego.

NUMER KOSZTUJE
we L w o w ie .........................4 ct.
na prowincyi.........................6 »

Miera i porMiM M pOT ct.,
Wszelki# „Doniesienia *" prywatne" 

Ja kolo o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
WŁzelki# nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba* 
łów, odczytów i koncertów, wszelki# 
•pisy składek, doniesienia o zgubach lub 
• znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
po 60 eentów od wiersza.

■ ■  w i m u  l*wlia I In .*11 1 . 'i t

POLITYCZNY, SPOLRUZNY 1 LITERACKI.

fiMiiisniii x jmesyftą pocjotj wym*!:
«  krajn i w Austryi mieBięcaiłi I d .  10 #1
w Nfcitjc«cch - 1 „ ®0 m
w innych państwach „ fi „  —  w
Za zmianę adresu dopłaca się 20 c t  

Opłatę należy niśeić równocześni# 
z zadaniem zmiany adresu.

Ceny ogłoszeń : Zw yczajne ogło*z#nl» 
na czwartej stronicy - -

Wierne* petitowy albo j©£0 miejsce . . . l f  <i
w ,,Drobnych ogłoszeniach" za katd* 

d o  w o tlmitym petitem po . . . .  . f  *
ttimym garmondem po  .......................... • m

fUre^posdencye pryw atę a  kaide alowa
Mnc.tym petitem p o .........................................# m

Nadesłano na trzeciej stronicy:
Ogłuszenia , wiersz petitowy albo jego miejsce 80 fli 
Reklamy . . - 20 ct. | Nekrologia . . 20 ct. 
Ogłoszenia do F+ztglądu przyjmuje BIURO 
DZIENNIKÓW" ul. K arolc. Ludwika 1. 9.

Ogłoszenie nad prreg 'fd *m  politycznym 80  •! 
•d atierwa.
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Przegląd polityczny.
Lwów 11 sierpnia.

Przygotowuje się akoya doniosła, która 
może oddać nauoe ogromny pożytek: wszyst­
kie państwa europejskie przyrzekły wziąć udział 
w kosztach urządzenia wspólnej wyprawy do 
bieguna półnoonego, gdz^e może się uda roz­
wiązać ważne zagadnienie, dotyczące kwestyi 
prawdopodobnego w przyszłośoi powtórzenia 
się powszechnego potopu. Konieczność wypra­
wy, tak kosztownej, że można ią urządzić tyl­
ko wepólnemi siłami państw europejskich, po­
dniosło angielskie Royal Sooiety, instytucya, 
poświęcająca się badaniu przyrody. Jej zaełagą 
jest ustalenie poięoia o kształcie ziemi, która— 
wedle twierdzenia dzisiejszych kosmografów— 
nie jest kulą, leoz czemś podobnem do gruszki 
dośó znacznie wydłużonej. Biegun północny 
znajduje się na grubszym końcu tej gruszki, 
południowy na cieńszym, a równik, czyli naj­
szerszy obwód figury ziemskiej, przypada nie 
na połowie długości między . obu biegunami, 
lecz bliżej bieguna północnego. Na ostatniej 
sesyi Royal Sooiety gruntownie rozbierano tę 
kwestyę i najwięksi uczeni geografowie i agro­
nomowie, jak Murray, Hooker, Nansen, Mark- 
ham, Buohan, Geikie i Evans zgodzili się z 
tem, źe ziemia podobna do gruszki i że zatem 
jej część północna więcej waży aniżeli połu­
dniowa, ozem się też tłómaczy nachylenie jej 
osi do drogi, po której ona biegnie dokoła 
słońca, bo powszechnie wiad -mo, że gdy jakiś 
przedmiot krąży szybkim ruchem dokoła ja­
kiegoś punktu, to swoją częścią najbardziej 
Giętką najdalej się odchyla od tego punktu, w 
*ńsj bowiem najwięcej się gromadzi siły od­
środkowej. Gdy ustalono tę kwestye, podniósł 
książę ArgyJl w Royal Sooiety zapomnianą już 
tecryę Rossa, znanego podróżnika do bieguna 
południowego, teoryę wygłoszoną 55 lat temu, 
ale nieprzyjętą wówozas, ponieważ miano zie­
mię za spłaszczoną pod biegunami kulę. Ross 
Utrzymywał, że powszechny potop musi po­
wtarzać się perycdycznie, albowiem powstaje z 
olbrzymiego nagromadzenia lodow na biegunie 
południowym, skąd one co pewien szereg wie­
ków odrywają się, płyną w strefy oieplejsze, 
toj% i sprowadzają zalewy. W tym ostatnim 
punkcie Ross sformułował swą myśl błędnie i 

-Hńj-Mi śmieszność. Teraz ją poprawiono, 
dano jej naukową śoisłcśó i tak powstała nowa 
teorya o peryodyczności potopów. Postaramy 
się przedstawić ją krótko a przystępnie.

Biegun południowy badano znaoznie mniej, 
^niżeli północny, co po ozęśoitemsię tłómaczy, 
*© ten ostatni leży bliżej krajów cywilizowanych, 
Po ezęśoi zaś tem, że dostępniejszy. Od połu­
dniowych krańców Australii i Afryki jest do 
bieguna podług teraźniejszych obliczeń przę­
d ło  5 tysięoy kilometrów; od Cap Ilornu w 
yatagonii 3500 kilom., ale sama Patagonia już 
test krajem podbiegunowym, jak Grenlandya, 

olbrzymim oceanie, otaczającym biegun po­
łudniowy, panują niemal stałe oyklony, mgła 
^ieozna wszystko zasłania, pada prawie oiągle 
®aieg. Jednakże zrzadka bywa i tam pogoda, 
pooo zdołał w 1773 r. dopłynąć do 70u szero- 
kości geograficznej i ujrzał tam nieruchome 
Kóry lodowe. Bellingshausen widtiał je w 1823 
*•? później Weddal i Moreli, zbliżywszy się do 
hien jeszcze bardziej, obliczyli ich wysokość 

300 do 600 metrów, wreszcie Ross w r. 1843 
* dolał podsunąć się do ich podnóża i nazwał 
^m iejscowość ziemią Wiktoryi, chociaż wła­
ściwej ziemi tam nie widział, że jednak ona 
test, to wynikało z tego, iż w bryłach lodu, 
Mywających już po wodzie, znajdowano ka- 
^ałki kwarou, granitu, bazaltu i różne konohy. 
Późniejsi podróżnicy napotykali na oceanie 
Mywające góry lodowe, długośoi dochodzącej 
Niekiedy do 500 kilometrów, a wystające nad

wodą 45 do 60 metrów, z czego wynika, że gielskich, telegraf między Petersburgiem a Lon- 
zanurzenie ioh było bardzo głębokie. Nareszcie dynem był przez 48 godzin zajęty rozmową 
latem (u nas zimą) roku 1894 Borgsgreewinek Sa.lisbury’ego z Murawiewem, ale potem sto- 
na okręcie „Challenge?* dokonał pomiaru oce* sunki zupełnie się wyjaśniły. Zdaje się, że isto- 
anu polarnego. Głębokość jego jest rozmaita, z , tnie tak jest, ponieważ dsiś doniesiono, że lord 
reguły jednak dosięga 7 tysięoy metrów, w Salisbury wyjeżdża na odpoczynek w góry pie- 
wieJu jednak miejscaoh nie zdołano dna zgrun- \ mouokie, czegoby nie uczynił, gdyby sytuaoya 
tować. Przekonano się przy tem, że w głębinaoh j była niepewna. W  Kopenhadze rzeczywiście 
woda jest o parę stopni Oelsiusza cieplejsza niż odbywa się zjazd członków lodziuy panującej, 
na powierzchni i że tam panuje prąd zupełnie ( Najstarsza córka królewskiej pary, „ carowa- 
przeoiwny prądom na powierzchni. Stwierdzi- wdowa bawi tam już od ty^ inia, & 7 b. m. 
li to Auckland Campbell i Mac*Carry, którym \ przybył król grecki z synem ks. Jerzyoi i dru- 
udało się widzieć wybuchające wulkany w zie- ?ga królewska córka, księżna-Walii. Otóż zjazd 
mi Wiktoryi; przywieźli też oni ze sobą w ro- i tych trzech osób dal powód do pogłosek o ich 
ku przeszłym duże kawały lawy, znalezionej pośredn cząoej misyi między Anglią a Rosyą 
w bryłach pływającego lodu. * f w sprawaoh chińskich, jak również w sprawie

Kiedy zebrano te wszystkie wiadomości, kreteń^kiej, w której podobno chodzi o to; aby 
zbudowano na nich następującąhypotezę: góry-cesarz’ Mikołaj znowu postawi kandydaturę 
lodowe na biegunie zsuwają się w morze, al- ■ księcia Jerzego na gubernator* Krety. Jednakże 
bowiem wiadomo, źe lodowce: gdziekolwiek one ów zjazd można wytlómaezyó o wiele prościej, 
są na lądzie, odbywają stały ruch w dół, t. j. j mianowicie chorobą 81 letniej królowei Ludwiki 
płyną w niziny. Spłynąwszy w morze, doznają 5 duńskiej, matki tych trzech osób, które przy- 
wstrząśnienia, część ich odrywa się i płynie ku 1 były do Kopenhagi- Choroba tej sędziwej pani 
cieplejszym strefom, tworząc spotykane przez } jest poważna, wedle urzędowych doniesień, ale 
wielu marynarzy jeziora słodkiej wody .wśród oi, którzy wolą utrzymywać, że się odbywa po- 
oceanu podbiegunowego; reszta przymarza do s lityczny zjazd członków rodziny królewskiej, 
brzegów, wciąż rośnie w górę od śniegów, cię- ; dowodrą, że królowa wprawdzie trochę niedo-
żarem swym zanurza się powoli w głąb ocea­
nu, aż dosięgnie dna, a wtedy tylko rośnie rad 
wodą ooraz wyżej i wyżej. Tysiące kilometrów 
długośoi i szerokości zajmują te góry, wznoszące 
się nad wodą do 500 metrów. "Są one skrysta­
lizowaną wilgocią całej ziemskiej bryły. Co 
mogłoby równomiernie spaść wszędzie na zie­
mi jako deszcz, albo śnieg, to jest tam uwię­
zione w postaci lodu. A czem więcaj tam owych 
gór lodowych, tem niższa dokoła nich tempe

maga, jednakże jest tak silna, że sama kieruje 
naradami. Możemy tylko to zanotować, źe księ­
żna Walii nigdy dotąd nie była uważana za 
osobę, zdolną do prowadzania ważnych polity- 
oz łych u k ła d ó w . j  **■ *

Zanitowaliśmy wczoraj, że między obo- 
_ , . zem liberalnym a stronnictwem ludowem fco-
ratura i tem prędzej odbywa się zamiana pary I czyły się rokowania od kilku dai .w celu zwo-
wodnej na lód. Biegun południowy staje się łania wspólnego zgromadzania posłów i mężów 
coraz bardziej obciążonym, co wpływa^ na wiel- 1  zaufania obu tyoh stronnictw na naradę nad 
kość odchylenia osi ziemskiej od ‘ jej orbity. I zaprowadzonym w zachodniej Galicyi stanem
Nareszcie owe góry lodowe, fcą^ż pedmyte u 
spodu cieplejszą wodą w chwilach wulkani­
cznych procesów w głębi ziemi, bądź też wła­
snym ciężarem, którego wielkość jest koiostl- 
na, odrywają się od bieguna i płyną ku cie­
plejszej strefip. Zastanowmyż się, co wtedy musi 
nastąpić. Oto, z bieguna spada olbrzymi ciężar, 
ten biegun staje się więc lżejszym, W skutek 
czego oś ziemska zaraz inaosej się pochyli, a 
ten jej ruch nagły, to drguięoie przy ustawia­
niu się inaczej, pod innym kątem do orbity, 
musi wywołać kolossiue zaburzenia na po wierzch,- 
m wód: fale wyrosną olbrzymio i rzuią się na 
sąsiednie lądy, a to sprawi potop.

Otóż teraz, na prośbę londyńskiego sfco 
warzyszenia (Royal Sooiety) zgodziły się 
wszystkie państwa europejskie wyekwipować 
ekspedycyę bardzo kosztowną, któ^a, jeżeli wa­
runki pozwolą, zbada w okolioach bieguna po­
łudniowego, o ile ta hypoteza o peryodyozno • 
śoi potopów jest trafna. Przy tem oczywiście 
będą się odbywały różne inne studya, a mię­
dzy inuemi i nad magnetyzmem, który na bie­
gunie południowym posiada dwa oentra, a nie 
jeden, jak na naszej półkuli, ta zaś kwestya 
jest dla żeglarstwa niezmiernie ważna, gdyż z 
powodu istnienia dwóoh magnetycznych biegu­
nów w antarktyozayoh okolicach ginie mnó­
stwo statków poławiaczy wielorybów.

Dzienniki donoszą, te w Kopenhadze od­
bywa się teraz „narada familijna* nad usunię­
ciem groźnego naprężenia stosunków między 
Anglią a Royyą z powodu Chin. Powody na* 
prężenia są znane, że zaś ono jest groźne, o 
tem piszą tylko dwa angielskie dzienniki: lon­
dyński Standard i birminghamski Postt podczas 
gdy inne utrzymują, że wprawdzie po znanych 
oświadczeniach lorda Salisbary’ego i p. Curzona 
o poparciu, jakie Brytania okaże Chinom prze- 
oiw każdemu mocarstwu, chcącemu w Pekinie 
działać na szkodę uprawnionyoh interesów an-

wyjątkowym. A jakkolwiek od pewnago już 
czasu, zwłaszcza zaś od chwili, w której Słowo 
'polskie otworzyło swe szpalty gościnnie dla Da­
szyńskiego i ks, Siojałowskiego, uważano, źe 
obóz liberalny przechyla się ku radykalnemu 
i, obawiając się ewentualnego rozwiązania Rady 
państwa, pragnie ze stronnictwem radykalnem 
zawrzeć jakiś kompromis dla uratowania mau 
datów,' jeżeli nic wszystkich członków obozu 
liberalnego, to przynajmniej tych paru, którzy 
pracują w redakcyi Słowa polskiego, to jednaz 
nie przewidywano, że rokowania między lewicą 
sejmową a stronnictwem ludowem doprowadzą 
do pomyślnego rezultatu z tego powoda, że są­
dzono, iż lewica sejmowa ma przeoież pewną 
polityczną ambioyę i jako stronnictwo stare nie 
zechce się poddać pod komendę młodego, nie­
wyrobionego, niedoś wiaiczonego stronnictwa 
ludowego i woale niezasłużonego, ohooiażby 
Eawet w pojęciu' radykalnem. Wiedziano zaś 
bardzo dobrze, że stronnictwo ludowe z całym 
swoim impetem młodości i krewkości nie ze­
chce się poddać pod komendę liberałów. Stąd 
wnoszono, iż układy się rozbiją, ale wnoszono 
mylnie, układy się nie rozbiły, leoz liberałowie 
poszli pod komendę ludowców. W  skutek tej 
kapitulaoyi stronnictwa liberalnego urzędowe 
organa obu tyoh stronnictw, Kuryer lwowski i 
Słowo polskie ogłaszają dziś jednourzmiąoy ko­
munikat, który podajemy poniżej, a w którym 
pierwszeństwo mają reprezentanci stronniotwa 
ludowego, ułożeni alfabetycznie, a dopiero po 
nioh również aifabetyoznie ułożeni przyobodzą 
reprezentanci stronnictwa liberaluego. Na oz^le 
zaś wszystkich i poza alfabetem stoi redaktor 
Kuryera lwowskiego, p. Henryk Rewakowioz, 
jako dowódca, k io .eg j potęga jest tak wielka, 
źe wyższą jest nawet ponad alfabet.

jSzozegól to charakterystyczny, że nawet 
w tak demokratycznem zebraniu, gdzie tak da­
lece są wszyscy sobie równi, iż rzecz zewnę­
trzna, poza nimi stojąca, alfabet, służyć może

jedynie za czynnik do ich z3Beregowania, jest 
przecież arystokraoya i reprezentantem takiej 
aryshokraoyi j^st p. R3wakowicz. Jest jeszcze 
i pół-arystokraoya, a reprezentantem jej jest 
p. Bojko, bo postawiono go zaraz po p. Rewako- 
wiczu, a przed p. Bernadzikowskim, jakkolwiek 
właściwie, chcąc trzymać się ściśle alfabetu, 
powinien p. B^rnadzikowski wyprzedzać p. 
Bojkę 4 ,

Z»zu»ozywszy więc ten fakt znamienny, 
iż n&wet wśród najskrajniejszej domokraoyi na­
tura ludzka ma skłonność do tworzenia żywiołu 
arystokratycznego, cytujemy teraz dosłownie 
komunikat, ogłoszony równobrzmiąco w Kuryc* 
rze lwowskim i w Słowie. Op:ewa on, jak na­
stępuje : i

' w  Za zniesieniem stanu wyjątkowego odbędzie się 
14. bm. we Lwowie zgromadzenie zaproszonych oby­
wateli z całego kraju, z grona członków stronnictwa 
ludowego i zwolenników lewicy sejmowej, tudzież sto­
jących zdała od walk partyjnych zwolenników swobód 
konstytucyjnych. Rozesłane już zaproszenia imienne 
brzmią, jak następuje:

„Ze względu, że stan wyjątkowy, pozbawuaiący 
Obywateli wielkiej części kraju praw konstytucyjnych, 
trwa dotąd ppmimo ustania powodów, którymi rząd 
uzasadniał jego zaprowadzenie, zapraszają podpisani 
Wielmożnego Pana na zgromadzenie, mające na celu 
wdrożenie akcyi, zmierzającej do uchylenia tego 
stanu rzeczy. Zgromadzenie to, ograniczone do udzia­
łu osób zaproszonych, odbędzie się we Lwowie, w 
wielkiej sali ratuszowej, dnia 14. sierpnia br. o go­
dzinie 12 w południe. Zaproszenie niniejsze prosimy 
zachować jako legitymacyę. We Lwowie, dnia 8-go 
sierpnia 1898. Ilenryk Rewakowicz, Jakób Bojko, 
Dr. Szymon Bernadzikowski, Franciszek Krempa, 
Grzegorz Milan, Andrzej Średniawski, Jan Stapiński, 
Antoni. Styła, Dr. Franc. Winkowski, Franciszek 
Wójcik, Dr. Aleksander Dworski, Dr. Władysław 
Jalil, Edmund Klemensiewicz, Dr. W itold ~cLewicki, 
Dr. Godzimir Małachowski, Michał Michalski. Dr. Ju­
lian Olpiński, Tadeusz Romanowicz, Jan Rotter, Dr. 
August Sokołowski,' Józef Soleski, , Adolf Yayhinger, 
Dr. Ferdynand Weigel, Bolesław Żardecki. Do udzia­
łu w tem Zgromadzeniu zaproszono wszystkich człon­
ków rady m. Lwowa. 1

Cenne uwagi.
"W dalszym o ąga swych o&unyoh uwag 

pisze Stanisław hr. Tarnowski, o  następuje:
Stary jeden pisarz, ksiądz Piotr Grabow­

ski wydał w roku 1598 małą książeczką, którą 
nazwał Zwierciadłem Rzeczypospolitej. Pisał ją 
w ozasie, kiedy Polska była silnie zaburzona 
zatargami z Zygmuntem I I I : tymi zatargami,
00 skońozyó się miały wojną domową, rokoszem 
Zebrzydowskiego, wielkiem nieszczęściem, wiel- 
kiem osłabieniem ówczesnej Polski. Mówi zaś
1 przestrzega, że jeżeli się na czas nie opamię­
tamy i z chorób naszych nie wyleczymy, zgo­
tujemy sobie nieohybuy upadek ojczyzny.

„W  ciele naszej Rseozypospolitej najduje 
się oliorób szkodliwych, niebezpiecznych i 
śmiertelnych dosyć, Najduje się fc*ź u* nas i to, 
źe tyoh ohorób nie znamy, ani ioh uważamy. 
A  oo najgorsze, źe sobie lekarzy dobieramy 
ozęśoią nieżyozliwyoh, częścią nierozsądnych, 
ozęśmą niedbałych. Skąd do tego przyszło, że 
jeżeli przy starania uaszsm pilnom łaska Boża 
nas me poratuje, już sobie i ojczyźnie swej 
grób gotować możemy.u

Jakież są te choroby? Stary autor wypi­
suje je porządnie i nawet liczbami oznacza:

„1. Zgasł w nas zelas ch wały Bożej. 2. Ła­
komstwo. 3. Niezgoda, na którą gam Zbawiciel 
wydał w yrok: wszelkie królestwo w sobie zwa­
śnione będzie zaiszozone. 4, W ykręty prawne, 
niesprawiedliwość sądów, krzywaai płacz wdów 
i sierot. 5, Nadużywanie darów Bożych. Nie 
upośledził nas Pan Bóg dowcipem: używamy 
go na wykręty i intrygi- Nie upośledził bo­
gactwom : marnujemy je na niepotrzebne rze-

ozy. Uczcił nas wolnością: a my ją obracamy 
na szkodę ojoryzny, na krzywdę ludzi, na obra­
zę Boską. 6 . Wzgirda zwierzchne śoi, praw i 

1 urzędów, tak, że oo się zachce, to i wolno. 
] Wszyscy mają się za królów i senatorów, 

wszyscy rządzą i jako chcą kierują, a zuchwal­
stwo i swawolę swoję płaszczem wolności po­
krywają. Na ostatek, 7 : straciliśmy ono ojcow­
skie serce, do służby ojczyzny gorące, a do 
obrony jej nie zatrwożone." . . .

W  tem źwieroiedle, pusiawionem przed 
l oczy Rseozy pospolitej, żeby się w niem przej­

rzeć mogłar właśnie temu lat trzysta, odbija się 
dość dokładnie wizerunek naszej biednej Pol­
ski dzisiejszej, tak, że zdajesię» jakżeby zwier­
ciadło dla niej było zrobione i wystawione. Są 

;j te sam* choroby: a choć nie każdy człowiek 
i nie każdy stan ma w sobie wszystkie siedm, 
to w narodzie całym znajdują się one wszyst­
kie, żadnej nie braknie.

„£ga3łx gorliwość o obwalę to na­
przód człowiek otwarcie .bezbożny, który nie­
dowiarstwo swoje ma za modrość, nią się po­
pisuje i nią młodszych dokoła siebie zaraża i 
p»uje. Takich na wsi jest jeszcze mało, ale po 
miastach wielu, a co zupełnie nowe i najsmu­
tniejsze, są nawet takie niewiasty. Ale to nie 
wszyscy wcale. „Łg&sła gorliwość o chwałę Bo­
żą* i w tych obojętnych, eo na wiarę otwarcie 
nie uderzają, ale ją uważają za rzecz podrzę­
dną i nie konie3zaą: zgasła i w tych, co w 
głębi saroa wiarę chowają, ale W'U0*ynku przy­
kazań i przepisów jej nie pełnią. „Zgasła gor­
liwość o chwałę Bożą*, bezwiednie i w tyoh 
włościanach, co wierzą i modlą się szczerze, ale 
władzy kościelnej nie słuchają, a słuohają Mszy 
św. nieprawnie, świętokradzko odprawianej. Zga­
sł* cna gorzej w tyoh, oo sobie rozumują, ie 
moż^a zak*z kośoielny przestąpić, zgrzeszyć, 
bo s;ę za to przy spowiedzi rozgrzeszenie prze­
cie dostanie, O złych księżach już nie mówi­
my: w tyoh chwała Boża zgada wtedy najbar­
dziej dopiero, kiedy jes^ ustawiomie w słowach, 
& uczynki są obrazą boską. W takich złe pod­
nosi się do wyższej potęgi przez obłudę. — Ła­
komstwo, chciwość ? _ te znowu w różuyoh roz­
miarach i kształtach znajdzie się w różnych 
warstwach naszego społeozeństwa. Ono naprzy- 
kład sprawia, ie  lud wiejski tak łatwo wierzy 
i dije się prowadzić socyaliści e, który mu po­
dziać gruntu obiecuje. Ono jest powodem tych 
oszukaństw i sprzeniewierzeń, które nie rzadko 
niestety zjawiają się w różnych naseyoh zakła­
da ;h, przedsiębiorstwach i nawet urzędaoh 
gminnych. * Nieagoda uzbraia się w wykręt, w 
fałsz, podstęo, potwarz i tą bronią uderza re- 
woluoyonista, spiskowiec, na stańczyka — fał­
szywy katolik na liberała, ten wzajem na n;e- 
go — radykał, zbuntowany kńądz, sooyalista, 
na wszystkioh. Darów Bożyon nadużywamy, 
jedni dowcipu na wykręty i podstępy, żeby 
siebie z krzywdą drugioh wynieść; drudzy bo­
gactwa na marne i niepotrzebne zbytki, inni 
wolności na swawolę swoją, a na szkodę ojczy­
zny. A  ojcowskie serce .do służby Ojozyzny 
gorące, ten duch publiczny, który publicznego 
dobra strzeże, a dla osobistego dobra tamtemu 
nigdy szkody nie wyrządzi, ani wyrządzić nie 
pozwoli, ten zbyt często niestety w naszych 
słowach i uczynkach, w naszych pismach i ra­
dach, w naszych zabiegach, zgromadzeniach, 
wyboraoh i t. d», wywiesza się uroczyście jako 
niby nasz oel, ale osłania sobą stronnicze, a 
czasem i osobiste cele i pożytki.

• Zobaczmy teraz, jak opisani są oi lekarze, 
których sobie na nasze choroby dobieramy, 
i ozy dzisiejsi do ówczesnych nie podobni. Jest 
ich trzy rodzaje:

Pierwsi są le k  a rze  z ło  ś l i  wi. 0 i utrzy­
mują, że powodem wszystk;ego złego są królo­
wie. „Zbierają oni wszystkie defekty pańskie 
i eksagierują to na biesiadach, na sejmikach, 
nawet i pismy, a drugie rzeczy zgoła niewstydli-

7)
Przyszłość Chin.

(Cug dalfity).
Położenie kobiety chińskiej jest niewątpli- 

io częstokroć opłakane szczególniej w klasach 
^O gich ; ale uderzoie się w piersi i powiedzcie 
pozerze, ozy i wasze stosunki małżeńskie są 
l*vUioEne, czy przynajmniej połowa waszych 
*°biet nie bywa ofiarą brutalności mężczyzn, 

nie złorzeozy chwili zamąipóiścia, ozy mało 
rozwodów, separaoyi, skandalów, a na- 

wypadków żonebójstwa? Nasze ohmskie 
Wownictwo jest dotyohczas nadmiernie suro- 

n barbarzyńskie, zgoda; leoz nie zapommaj- 
il*i że u nas 9% 0t> zatargów załatwia się polu- 
. ^ n ie  w rodzinach i gminach, wówczas gdy 
|j**ed trybunałami mandarynów stawają prze- 
h{*8zystkiem zbrodniarze, łotry lub nieuleozalni
teniaoze.

l . Nie mamy sobie rz^go wzajemnie srazdro-
ani ozem nazbyt wynosić się jedni nad 

y*giob: jesteśmy ambo meliores. Zos!ańmy 
JSo każdy sobą, żyjmy po swojemu, wy ze

postępem i reformami bez końca, my w 
t^yarohalnej prostocie i konserwatyzmie, bo 
^  są obecnie nasze usposobienia przyro- 
b0°he, takie role i przeznaczenia na- iemi. Ani 
^Spow ość nie jest synonimem szozęśoift, ani 
t^bowawczcśó jednoznaoznikiem nied li. Na- 
fo a 1ty*tko zaś żyjmy z sobą w zgodzie, jak 
^ st& ło  na społeozeństwa dojrzałe i rozumne, 

skłócajm y sobie spokoju*.
Lecz Europa Zaohodnia, a za nią gorliwa 

to?^nica i naśladowczym Japonia, nie chciały 
nhinnm trn tuk im drnirieim ano-

N ___ . _  . . . . . . . . . . .

•wyoh wrogów i nieproszonych men-

Chinom tego tak im drogiego spo* 
Gnębiony siłą oręża, drażniony i wyszy- 
kolos chiński poruszył się wreszcie, wi- 

4Ł?3.że oierpliwośoią i bierną polityką nie

torów. Rząd otworzył stopniowo 18 (dziś już
i  więcej) portów morskich i rzecznych ula han­
dlu zagranicznego, zakupił sporą liczbę pancer­
ników, krzyżowców i ofcrętów handlowych w 
Europie i Ameryce, uzbroił ozęśó swej armii 
po europejsku, pozakładał arsenały i szkoły 
wojskowe, gdzie instruktorami i profesorami są

’ Anglicy, Francuzi i Niemcy. Sam bogdyohan 
Kuaug Su zaczął się uczyć po francusku i po 
angielsku; nadto udzielił zbiorowej, siedm mi- 

; nut trwającej audyenoyi przedstawicielom mo-
■ carstw zagranicznych, oo w dziejach chińskioh 
jest dotyohozas taktem jedynym. Wspan ałe

: ogrody pałacu cesarskiego w Rekinie oświetlane
5 są od r. 1891 elektrycznością, którą tam za­

prowadził pewien kapitan artyleryi niemieo- 
j kiej ; z rozkazu cesarza zbudowano już jedną, 
krótką linię kolei żelaznej, a drut telegraficzny 
połączył wiele ważniejszy oh miejscowości; o-

i Deonie zaś przystąpiono do budowy kolei mię-
| dzy stolirą państwa a Tientsinem, o<az między 

Nankinem a Szaugajem. Prócz tego, jak dono­
siły niedawno dzienniki, pewne wielkie towa-

■ rzystwo kapitalistów europejskich otrzymało
* od rządu chińskiego koncesyę na budowę o l­

brzymiej kolei Pekin Haa^keu (główny port 
rzeki Niebieskiej) oraz Han kea—Fu-ozeu— 
Kanton. Po ukończeniu tej linii, która połączy 
prowineye tak od siebie odległe, jak Sztokholm 
od Neapolu, nastąpi oczywiście budowa kolei i 
w innych kierunkach. — Pewna liczba mło­
dych Chińczyków kształci się w Europie, szoze- 
gólniej w zakładach politechnicznych. Rząd 
utworzył w Pekinie speoyalne „biuro tfoma- 
ozówu, które dokonało już przekładów znacz­
nej liczby dzieł naukowych europejskich na 
język chiński mimo olbrzymich orudności, ja­
kie przedstawia praca tego rodzaju. Nader wa­
żnym faktem w życiu umysłowem Chin jest 
założenie ozegoś w rodzaju uniwersytetu pekiń­

skiego, czyli wyższej instytucyi naukowej, 
w której profesorowie cuózoziemsoy, przy po­
mocy repetytorów krajowców, oprócz języków 
nowożytnych, wykładają kursa fizyki, chemii, 
medycyny, astronomii i porównawczego prawo- 
znawstwa. Dyplom, uzyskany w# tym zakładzie, 
daje takież prawa i przywileje w karyerze 
urzędniczej, jak trądyoyjny egzamjn ze znajo­
mości autorów klasyoznyon. Nadto w Stanach 
Zjednoczonych w Hartsford (Uonnectiout) u- 
trzymywany jest kosztem rządu chińskiego 
wspaniały instytut politechniczny, w którym 
młodzi Chińczycy odbywają bezpłatnie pięcio­
letnie studya w zakresie nauk śoisłych i ró­
żnych gałęzi przemysłu. Będą więc miały Chi­
ny niezadługo dość swoich własnych inżynie­
rów i teohnoiogów, podobnie jak juź posiadają 
bardzo dobrych lekarzy-praktyków, kształoo- 
nych na fakultetach Europy. Kilkanaście gazet 
chińskich, zwłaszoza pismo codzienne Ghun-pan 
i parę ilustracyi, redagowanych na spoaóó eu­
ropejski, lioznyoh znajdują abonentów i czytel­
ników we wszystkich sferach społeczeństwa. 
Grono uczonych, złożone z 6 j członków Aka­
demii pekińskiej, zabiera się do wydawania 
miesięcznika, poświęconego wyłącznie literatu­
rze i polityce europejskiej. W Szaugaju i jego 
okolicach funkoyonuje kilka przęcRalni, oraz 
ionyoh fabryk, poruszanyoh parą. Niektóre 
prędzalnie mają liczyć do 200.000 wrzecion. 
Rozpoczęto prócz tego na wielką skałę eksploa- 
tacyę węgla kamiennego, zwłaszcza w Kaj^in- 
gu pod Tien-tsinem i w Lopin^u (prowinoya 
Hupeh). Największe atoli posiępy uczynili 
Chińczycy na polu handlu. Po otwarciu poitów, 
operaeye handlowe Państwa Niebieskiego z za­
granicą doszły z szaloną szybkości, do cyfr ol­
brzymich.

Wszystkie szczegóły powyższe dowodzą 
W sposób niezaprzeczony, iż lody kenserwatyz-

r,

mu chińskiego zostały przełamane i że olbrzy­
mi ten naród wsaedł ju* krokiem stanowczym 
na gośoinieo wszeohludzkiego postępu. Jak by­
wa zwykle w tego rodzaju sytuaoyach, stron­
nictwo ultra-zaohowawcze, czyli staro-chiń ikie, 
usiłuje przeszkodzić, o ile może, wprowadzeniu 
nowości. Pomaga mu w tem gorliwie wię­
kszość mandarynów, których urok wiele już 
ucierpiał od zetknięcia się Chin z oywiliz&oyą 
zachodnią i których trwogą przejmuje myśl, 
że po zaprowadzeniu kolei żelaznych i telegra­
fów, samowolna ioh gospodarka, zwłaszcza w 
prowincyach odległych, uledz może ściślejszej 
kontroli. Ale siła rzeizy i okoliczności jest po­
tężniejsza od doktrynerskiej lub egoistycznej 
opozyoyi zaohowawców chińskich. Państwo 
Niebieskie zbyt już daleko znajduje się na dro­
dze kultury europejskiej, żeby się cofnąć z niej 
mogło.

Przeobrażone umysłowo i materyalnie 
społeczeństwo tak wielkie, połączywszy się 
ściśle tysiącznymi węzłami z resztą ludzkości, 
musi oczywiście wywrzeć na przyszłe jej losy 
wpływ odpowiedni, t. j. wyjątkowo _ doniosły. 
W pływ ten zaznaczy się głównie pod dwoma 
zasadniczymi względami: politycznym i eko­
nomicznym, w kierunku bowiem umysłowym i 
estetycznym Chiny, według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, na nikogo już oddziaływać nie 
będą.

Co do polityoznego znaczenia Chin w 
przyszłośoi, możliwe są dwie hypotezy, jedna­
kowo prawdopodobne: Jeżeli Chiny pod wzglę­
dem militarnym długi, jeszcze pozostaną tem, 
czem są obecnie, jeżeli się nie zdobędą na ar­
mię potężną, bitną i karną, wieloe jest praw- 
dopodobnem, że się rozpadną na kilka, a może 
nawet kikanaśoie części. Jedne z tych części 
będę łupem wojowniczej Japonii i mocarstw 
europejskich, z innych zas mogą się utworzyć

odrębne państwa, rządzone przez krajowych 
zwierzchników. Jeżeli zaś rząd chiński zdoła 
obudzić drzemiące w narodzie instynkta wojo­
wnicze, jeżeli, przyswoiwszy sobie nabytki cy- 
wilizaoyi zachodoiej, wytworzy zarazem wielką, 
dobrze wyćwiczoną i przez zdolnych oficerów 
dowodzoną armię, wówczas stanie się oczywi­
ście niezrównaną potęgą polityczną. Przy pu­
szczeń. e to nie jest bynajmniej 4 chimerą: ma- 
teryału do utworzema potężnej armii ma Pań­
stwo Niebieskie podoatatkiem. Oprócz bitnych 
Tatarów, są tam krzepkie plemiona górskie, 
n. p. rozbójnicze plemię Lolotów w Junnanie; 
jest także liozna, fizyoznie silna i w walkach 
z niebezpieczeństwami zahartowana ludność 
wybrzeży morskich i rzecznych. Akrobaoi 
chińsoy i tragarze (kulisów e) są siłaczami, bu­
dzącymi ogólnie podziw turystów. Tragarze ci 
stanowią ceohę charakterystyczną Chm połu­
dniowych, Czegoś bardziej obdartego, nędznego 
i godnego litości, jak ci Indzie, nie ma na ca­
łym świecie. Całą własność tych „obywateli* 
starego cesarztwa chińskiego, stanowi to, oo 
mają na sobie, t. j. cuohnące łachmany. Przez 
całe życie wdrapywać się i schodzić po karko­
łomnych ścieżkach, na których ani koń, ani 
muł utrzymać się nie m ogą; przez całe życie 
dźwigać ciężary, pod którymi upadłby każdy 
inny człowiek j przez całe życie narażaniem 
się na tysiąje niebezpieczeństw i trudów zara­
biać jedynie na nęlzne zaspokojenie głoduj 
być pozbawionym wszelkiego wesela w oh wili 
obecnej, wszelkiej nadziei na przyszłość, wszel­
kich wyższych praw i obowiązków ludzkich — 
oto dola ziemska tragarzy w Państwie Srod- 
kowem.

(Oiąg 3aU*y b»c
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■wie zmyślają. Ci ludzie, rozumiejąo, iż siej w nich 
wszystkie godności i dzielności znajdują, przod- 
kowaó chcą, bez żadnego na dobro ojczyzny 
respektu. "Więo zazdrość dzielności lub szozę- 
ścia tyob, których •tem obojgiem nie dochodzą... 
A  chcecie ich poznać, poznajcie po uozynkach. 
Zawsze u nich ojczyzna na ustach, ale patrz­
cie co robią, kiedy przyjdzie do rzeczy. Umieją 
tylko krzyczeć, że gore i krzyczeć jeszoze gło­
śniej, że król nie ratuje, na to, aby te rozterki, 
niezgody i mieszaniny moc jak największą 
wzięły, przy któryoh najsnadniej daje się za­
spokoić czy łakomstwo, czy zazdrość, czy wy­
niosłość i zamniemanie o sobie“.

"W innych czasaoh to pisane i o innych 
ludziach, ale do naszych czasów i ludzi dosko­
nale przystaje. Grabowski miał na myśli dema­
gogów arystokratycznych, ale podstawmy w ioh 
miejsce demagoga demokratycznego, ozy nie 
takie same będą jego sposoby działania i po­
wody i cele? Króla dziś niema, więc na niego 
krzyczeć nie można : ale „zbierają się wszystkie 
defekty" szlaohty i ludzi posiadających wogóle, 
.eksagierują się na biesiadach, na zgromadze­
niach i wiecach, a drugie rzeczy zmyślają się 
zgoła niewstydliwie“, ozy nie zupełnie to samo. 
U t&mtyoh była „zawsze na ustach ojczyzna": 
u tych jest zawsze na ustach „lud". Alę ci nie 
więoej jak tamoi robić umieją, tylko krzyczeć 
i krzyczeć, i rozterki i niezgodę szerzyć, bo 
w nich najsnadniej zaspokoić mogą swoje żą­
dze, któremi są: „1) arogancya, 2) ambioya, 3) 
łakomstwo, 4) zazdrość, 5) waśń"-

To jeden rodzaj lekarzy. Rysopis może 
przypadłby do niejednego naszego Przyjaciela

Ludu, jak żeby jego własny. A inne nie mniej 
podobne.

Rodzaj drugi, to „lekarze nierozsądni".
„Ci, acz intenoyi szkodzenia nie mają, je­

dnak nieostrożni są na sztuki tych złośliwyoh, 
a przez to siła szkodzą, sentenoye ich naśla­
dując i ludzi kredytem swym zasięgając". K u­
bek w kubek nasi pozorni, ozy połowiozni kon­
serwatyści na dwóch stołkach, którzy nie mają 
albo dość roztropności, żeby złe zobaczyć i roz­
poznać, albo dośó odwagi i oharakteru, żeby je 
głośno za złe uznać i według sił pokonywać.

Trzeci znowu rodzaj to „lekarze niedbali".
Ci życzą dobrze Rzeczypospolitej, a tamtyoh 

złośliwyoh znają doskonale i ganią. Ale na to, 
żeby miał sztuki owych złośliwych odkryć, ża­
dną miarą nie da się namówić. Zbywa mu na 
śmiałości, boi się trudu".' „Tym sposobem do­
brzy ludzie tracą serce, a źli go nabierają. 
Nieraz się trafi, że który z tych niedbałyoh, 
gdy go zuchwały prosi, albo mu grozi, podda 
mu się dla miłego spokoju. I tak od tyoh oboich 
pośledniejszych lekarzy — (nierozsądnych i nie­
dbałych) — onym pierwszym złośliwym Rzecz­
pospolita bywa wydana".

A  to, czy nie żywy wizerunek innego
znowu gatunku naszych tak zwanyoh konser­
watystów? Czy nie tak samo się dzieje? Zwier­
ciadło całe, z chorobami i lekarzami, stosuje 
się do nas tak dobrze, że prawie pytać można, 
kiedy to pisane, przed laty trzystu, lub dziś?

Ale może to przesada i nieprawda? Może 
stan kraju wydaje nam się gorszym, niż jest ? 
Nie^stało się przecież nic strasznego! Były 
prawda napaści na żydów i zrządzone im 
szkody, ale zdarzyły się w małej liczbie powia­
tów tylko i nie były krwawe. Może tu i owdzie 
żyd jaki był wybity, ale żaden nie był zabity, 
ani nawet poraniony. Żandarmi strzelali i za­
bili kilkunastu chłopów, to bardzo smutne, ale 
wszak bóiki i śmierci zdarzają się nieraz w kra- 
Tch innych, przy wyborach naprzykład, a nikt 
tam nie narzeka na to tak bardzo i me widzi 
w tern złej wróżby na przyszłość. Po cóż dar­
mo ludzi straszyć i wystawiać im stan kraju
w świetle zbyt ozarnem? _

Niektórzy tak mówią, ale się mylą. Nasze 
ostatnie rozruchy nie są wielkim wypadkiem, 
któryby obchodził całą Europę, historya po­
wszechna opowiadać o nich “ e b J
prawda. Ale u nas i dla nas były wypadkiem 
ważnym. Nie łudźmy się i nie podchlebiajmy 
sobie; szkoda jest wielka, znak jest zły i skutki
mocą być zł©- . .

W ozem ta szkoda, ten zły znak i te mo­
żliwe złe skutki? • . .

Pracowaliśmy przez lat z górą trzydzieści
nad tern, żeby temu krajowi przyw róci we- 
wnetrzną jedność i siłę, a wyrobio znacząoe, 
wpływowe stanowisko w państwie. W  rneje- 
dnem mogliśmy się pomylić, nie zrobić
nie tak dobrze, jak się dało: ale ogółem 
wszy nie pracowaliśmy bez skutku. Zamożność 
krain i jego oświata podniosły się znacznie 
przez te lat trzydzieści. To oo mówią oszczercy, 
że Sejmy i Rady powiatowe me zrobiły m edia 
Indu wiejskiego, że o nim nie pamiętały, a pa* 
nowie tylko go wyzyskiwali i ze skóry prawie 
darli, to jest kłamstwo, któremu przeczy cały 
stan krain, oparty na mnóstwie ustaw krajo­
wych i powiatowych uchwał. Spokójj społeczny, 
zgoda między dworem a wsią, zdawała się ro­
bić postępy i utrwalać się. Stateczna zaś i roz­
tropna polityka posłów polskich w Radzie pań­
stwa, oparta na solidarnej ich jedności, da a 
Kołu polskiemu stanowisko tak znacząoe w 1va- 
dzie państwa, przez to w państwie, że wszyst­
kie, ile ich było, rządy i wszystkie stronnictwa, 
musiały się na Polaków oglądać, z mmi się 
liczyć, ich pomocy potrzebować Mieliśmy tam 
siłę rzeczywistą: a dla naszych spraw krajo­
wych i dla naszego ogólnego stanowiska naro* 
dowego niezmiernie potrzebną i poiy eozną.

Nie mówimy, *© to jest zupełnie i nieod- 
wołalnie stracone, ale jest znacznie osłabionem. 
Rozruchy okazały, że jesteśmy społcczens wem 
bez równowagi, które każdy kto zechce może 
zaburzyć. Na takiem p,legać i opierać się me 
można: z takiem nie trzeba się oardzo nożyc, 
bo ono prawdziwą siłą nie jest. Oto wrażenie, 
jakie my Polacy robimy dziś na Niemcach, 
Czechach i wszystkich innych. Nasza dobra 
sława, opinia, jaką ludzie o nas mieli, pomosła
znaczny uszczerbek. , . . ,

Oprócz tej szkedy moralnej, jeżeli się tak 
można wyrazić, jest inna, ściśle już praktyczna 
i taktyczna. Nasze znaozenie i wpływ w Ra­
dzie państwa, zatem w państwie, zasadzały się 
na zwartej jedności i liczbie głosów polskich, 
które zawsze i nieodmiennie głosowały tak sa­
mo. Każdy rząd wiedział zawsze z góry i na 
pewno, że tych kilkadziesiąt głosów polskich 
padnie zgodnie, przy każdej sprawie, za rzą­
dem, albo przeoiw niemu. Rzecz prosta, że im 
większa liczba tych głosów, tern większa ich 
waga i tem większa dla rządów czy stronnictw
potrzeba ich pomooy. , .

Nieprzyjaciołom różnego rodzaju była ta 
jedność Koła polskiego solą w oku, a rozbiorę 
jej upragnionym celem. Niemoy widzieli wtem 
tę dla siebie korzyść, że Koło polskie stało za­
wsze wiernie przy n a r o d o w e j odrębności krajów 
i ioh autonomii. Liberałowie radzi byli widzieć 
Koło polskie rozbitem lub uszozuplonem^bo

wiedzieli, że w sprawaoh religijnyoh, w spra- W  każdem zebraniu prywatnem — pisze au- Napoleon, ambasador austryacki, hr. Karolyi,
wach między Kościołem a państwem, Polacy, tor — u każdego stolika w restauracyi polityka i hr. Andrassy, hr. Bellegarde i jenerał Fleury. 
jeżeli nie zawsze dośó śmiało i stanowczo Ko- . i polityka aż do zawrotu głowy, a nawet na zebra- Ogółem na tableau znalazło się tego dnia 2.397 
śoicła bronią, to przynajmniej nie odstąpią go ! niach ludzi jednego zawodu słyszy się chyba wy- sztuk zwierzyny, w ezem na Franciszka Józefa 
nigdy. A wreszcie radykał i anarchista z Ra- * jątkowo rozmowę na temat zatrudnień zawodowych.' przypadło 600, na cesarza Napoleona 402 sztuki, 
dy państwa, ten pragnął uszczuplenia Koła poi- Politykowanie w tych oświeconych warstwach jest » Po ukończeniu sezonu łowów w górach 
skiego i zachwiania jego jednaśoi, bo wiedział, najczęściej, jeżeli nie zawsze bezowocnem, natomiast Styryjskich Franciszek Józef wyjeżdża na po- 
że znajdzie to Koło zawsze sobie przeoiwnem,  ̂politykowanie wśród Indu musi być w dzisiejszych lowania do Austryi Dolnej Łowy odbywają się 
a gotowem do obrony państwa, społecznego po- j warunkach z pewnością tylko szkodliwem. Daleki; najczęściej na przestrzeniach naddunajskioh lub 
rządku i prawa. j od wszelkich górnych stylistycznych zwrotów opi- j w lasach Thiergartenu, bogatych w jelenie i

Temu pragnieniu i interesowi nieprzyja- 8ZS «z naturyu jak się na wsi taka przedwiecowa ptactwo. Gdy dwór bawi w Isohlu, Cesarz zwykł 
eiół zewnętrznyoh, wygodzili uprzejmie i u -U  powiecowa atmosfera przedstawia, Jestto absolu- polować nietylko na pastwiskach okolicznych, 
służnie nieprzyjaciele wewnętrzni. Luiowoy, \ tMe to samo, co przedjarmarczne i pojarmarczne u- ale i w okolicach jeziora Longbath, w przepy- 
sooyaliśoi, Stojałowczyki, rzucili hasło: „poseł | sposobienie, z tą różnicą, że nie obrazy, skrzynie, sznej miejscowości, okrytej wiecznie jeduostaj- 
chłopski nie powinien wchodzić do Koła poi- garnki itp. lecz mnóstwo opowieści niedorzecznych i nym płaszczem zielonym sosen i jodeł. Tuż po 
skiego, nie powinien poddawać się jego soli- do domu się przywozi. W następnych dniach już o . świcie, zaledwie słońce weszło na błękity a mgła 

* - - - «  -- - - - •  ̂  ̂ _ a _ ? • *i 9 i * wisi pasmami na stokach gór, orszak myśliw­
ski ginie w lasach. Nic nie przerywa ciszy, 
chyba drobne kamyki, strącane stopami idą­
cych, spadające z wyżyn w przesmyki górskie. 
W  tej ciszy i w tych mrokach leśnych Cesarz

darności, bo przez to służyłby tylko pańskim 
interesom, a nie swoim*. Wybory odbywały 
się pod tem hasłem, a w wielu okolioaoh wy­
borcy wierzyli ślepo a namiętnie, że ten po­
seł będzie dla nich najlepszym, który do Koła 
nie wstąpi. Stało się też, że Koło zmniejszyło 
się o kilka do kilkanaśoie głosów. Potworzyły 
się po za niem małe grupy posłów polskich, 
które w głosowaniu łączyły się z różnemi.
Co na tem zyskał lud wiejski i jego interes?
Nic zgoła. Owszem straoił. To, co go naj­
bardziej obohodziło, miałoby lepsze widoki, \ dnie zrozumie, a potem w swej fantazyi uzupełni,
udałoby się łatwiej przez Koło polskie, niż po dosięga takich rozmiarów, iż wówczas już jemu sa-
za niem. A więc kto na tem rozerwaniu Ko- ! mexau się wydaje, iż jest apostołem wolności. A in- 
ła wychodził dobrze? Pośrednio Niemcy, bez*!]1* — *nn* znowu przekręcają i układają programy^ 
pośrednio ci panowie, którzy na czele tych j * przepowiednie przyszłości, które wtedy istotnie

polskich stoją. Każdy z nich charakter dziecinnych bajek przybierają. Byłyby to.

wiele mniej ludności widać w polu około pracy, na­
tomiast w pobliżu karczmy, oraz na tak zwanych 
tłokach (otwartych miejscach zebrań, a każda wieś 
ma takie) panuje znaczne ożywienie w pośród buj­
nych objawów wesołości. Mógłbym się narazić na 
zarzut przesady gdybym przytaczał opowieści, które 
po wsi krążą po każdym wiecu, lub też nadałbym 
humorystyczny charakter niniejszemu artykułowi. 
Jednego i drugiego pragnę uniknąć, nie utrzymuję 
też aby niedorzeczności same na wiecach mówiono, 
lecz to, co ów wiecujący źle usłyszy lub niedokła

austryacki spędza tygodnie całe.
Niekiedy, rzadziej już, polowania odby­

wają się na W ęgrzech, w Godollo. Polowania 
urzędowe, na które otrzymują zaproszenia mo- 

*narohowie i książęta krwi, urządzane bywają 
najczęściej w Neuberg, gdzie sam Cesarz bie­
rze na siebie rolę naczelnego łowów kierowni­
ka. Każdy % amatorów polowania otrzymuje 
drukowany plan łowów. Są to zwykle polowa­
nia na schyłku sezonu myśliwskiego.

małych klubików 
gdyby z innymi w Kole polskim zasiadał, 
znaczyłby tyle, ile ma własnej wartości i 
zdolności. Ale osobno, jako komendant kilku 
głosów, on nabiera większej wartości, on coś 
znaczy, on może stać się potrzebnym! O te 
kilka głosów, którymi rozporządza, stara się 
mniejszość, rada się wzmocnić o tyle, a prze­
ciwników o tyle osłabić, w szczęśliwym ra­
zie może się starać i układać i sam rząd. — 
A  pan Daszyński, Danielak, Stojałowski, któ­
rzy w Kole znikają między sześćdziesięcioma, 
osobno jest czemś, a przynajmniej czemś się 
wydaje.

I to jest jedynym skutkiem ioh działania, 
jedynym celem. Siła polska w Wiedniu zmniej­
szona, polityka polska osłabiona, dla kraju i 
narodu szkoda oazywista; ale dla tyoh panów 
oczywista korzyść! — Przykro jest bardzo wi­
dzieć posłów włościańskich, którzy się nie 
spostrzegają i na ten łep dają się łapać. Tem 
przykrzej, źe są między nimi ludzie zdolni

bajki niewinne, gdyby nie to, iż tłem każdej z nich 
są owe „lisy i pasowyska* jeżeli nie jeszcze gor­
sze wspomnienia smutnych chwil przeszłości kraju 
naszego.

Szkoła stawia sobie za zadanie nie udzie­
lanie dziecku pewnych pozytywnyoh wiadomo- 
śoi, lecz wdrożenie do pracy, nauozanie jak pra­
cować należy, wreszcie rozwój w ogóle sił du­
chowych. Otóż w tym kierunku szkoła źle 
sobie poczyna, a mianowicie, uczy pracować 
długo, lecz za mało intensywnie. Jest ona po­
dobna w tem do biur, gdzie urzędnicy siedzą 
po 8  godzin dziennie, choć mogliby wykonać 
tę samą robotę w połowie tego czasu. Stąd 
ogólnie jest znaną rzeczą, że długie pozostawa­
nie na urzędzie czyni człowieka niezdolnym do 
pracy natężonej, twórczej, samodzielnej. To 
samo tyozy się szkoły. Niepodobieństwem jest 
aby dziecko uważało przez pięó albo więcej go­
dzin dziennie, więc nie uważa ono wcale, ożyli 
traci zupełnie nieprodukcyjnie czas, przepędzony 
w klasie.

Ma się rozumieć, że gdy dziecko nie pra­
cuje umysłowo, nie rozwijają się jego zdolności, 
przeciwnie, nieraz przytłumiają się. Gdy się 
porówna to, oo umiał 1 0 -letni J. Stuart Mili, 
z tem co umie maturzysta kończący szkoły, to 
doprawdy strach ogarnia na myśl, ile czasu 
nieprodukcyjnie straconego marnujemy na ła­
wach szkolnych. Znowu nie ohodzi tu o pozy­
tywną wiedzę, lecz o popieranie rozwoju umy­
słowego. Bo do tego, aby praca umysłowa rze­
czywiście rozwijała umysł, trzeba, aby była ona 
męczącą, aby nieco przechodziła średnie siły 
osobnika. Jak grubieją nam mięśnie tylko wte­
dy* gdy pracujemy nieco nad siły, tak rozwija 
się umysł, gdy mu postawimy trochę trudniej­
sze zagadnienia. Nie należy więc obawiać się

Strzelca, poprzedzonego sforą psów, jedynych 
7 7 . - . 7 . i x . -TT imoże w świacie w doskonałości swej tresury.

r doms 0  zagęszcza artykuł p. t. »Ho- j strzelec ma na ramieniu strzelbę, której nie 
rya, ozy rachunki ? , w którym jest poda- j powierza nigdy najzaufańszym nawet sługom.

To Franoiszek Józef na jednem z samotnyohny referat, wygłoszony przez lekarz * zdrojowe­
go z Jastrzębia dra Witczaka na ostatnim 
zjeździe balneologów szląskich. W  referacie 
tym uskarża się dr. Witczak na niekorzystne 
dla lekarzy stosunki pod względem ich wyna­
gradzania. Jest on przeciwnikiem stałych taks, 
które, ponieważ oznaczają tylko^ przybliżoną 
cyfrę wynagrodzeń należących się lekarzom, 
mogą być powodem sporów sądowych między 
paoyentem a lekarzem. Zdaniem dra Witczaka, 
lekarz w dzisiejszych czasach wolności zarob­
kowej powinien mieć prawo ccanienia swej 
pracy według własnego upodobania.

Szczególnie jednak zwraca się dr. Wit

* Mieszkańcy przestrzeni leśnych w Alpach 
styryjskich, w okolicach Wienerwald, na łąkach
Dunaju, w przesmykach transylwańskich, na *  ^  , * .
płaskowzgórzach Węgier dolnych i na wyży- j A ^ s ępstw  ̂ zwiększenia mtensy-
„ . .h  Tyrolu, ,po A  A d y  A

dziecka.
Lecz aby to powiększenie natężenia pra­

cy stało się możliwemv trzeba daó dziecku mo

swoich polowań,

Rekreacye w szkołach.

rzeczy lepiej rozumieć. Mają uczucie polskie, jj ozah przeciwko nowoozesuemu prądowi w u- 
szczere, oo sprawie polskiej takiem postępo- ( sta^°dawstwie socyalnem, które wprowadzając 
waniem szkodzą. Chcieliby dobrze służyó i w ży ° ie dla chorych i inne podobne in-
włościanom i krajowi w ogólności, a obierają ! stytucye, niby to uregulowało, *le zarazem

i  i • v ♦ . n i • - lotorłiT  nTiiwŁiantfAh ntograniczyło prace lekarzy, ozuwającyeh nad 
zdrowiem klas roboczych.

Skutkiem wprowadzenia w życie tej ustawy — 
mówi dr. Witczak — odcięto nas po prostu od jedne­
go ważnego źródła dochodów, mimo, źe zarobek ro­
botników podniósł się w przeciągu 1 0  lat o 1 0 0  
procent, a pensye urzędnicze prawie wszędzie pod- 

chłop wychodzi rzadko; częściej ten, który wyższono. Niestety wobec poważnego zagrożenia
go prowadzi i nim się posługuje. Czy pan bytu ^arzy, brak z naszej strony silnej, świadomej
Danielak jest ohtopem ? albo ks!ądz Sto- 8 weg° cela koalicyi, któraby skutecznie ochraniała

po temu drogę mylną i . służą tylko ambicyi 
czy próżności swoioh mniemanych przyjaciół. 
Zaślepieni są tak, że nawet oczy wistość nie mo­
że im zdjąć tego bielma z oczów. Przed wy­
borami woła się w niebogłosy, że ohłopi po­
winni mieć swoich posłów, a nie wybierać 
szlachcica lub innego zdrajcy. Ale z wyborów

jałowski? albo pan Stapiński? Nie, on o wy 
borze ohłopa prawił dlatego tylko, żeby inne­
go usunąć, a siebie — podsunąć. Znowu py­
tamy, czy włościanie na takiej zamianie zysku­
ją? Oni nie, ale ci panowie dosyć. I nie spo­
strzegają się i nie rozumieją i dają się wodzić 
dalej. Nie otwiera im oczu nawet wstyd, na 
jaki ich ci panowie narażają. Kiedy Niemcy, 
oentraliśoi i radykaliści, umyślili nie dopuścić 
do żadnej uohwały w Radzie państwa, używali 
niezliczonych interpelaoyi i wniosków naglą­
cy oh, żeby każdą sprawę usuwać. Pomagali 
im w tem panowie dowódcy tyoh osobnych 
polskich klubików. Między innymi wystąpili 
z interpelacyą o jakieś straszne nadużyoie 
jednego z sądów galicyjskich. Wiadomośoi o 
tem zasłyszeli z powietrza, albo wyozytali 
w jakiem piśmidle. Sami nie chcieli swojej 
firmy dawać tej interpelaoyi; wysunęli na­
przód chłopa. — Ten podpisał pierwszy, oni 
dopiero za nim. Pokazało się t że wszystko 
było wierutną i głupią bajką, a niegodzi­
wą potwarza. Interpelant naraził się na śmie­
szność ; ale oni przewlekli obrady, prze­
szkodzili do uchwał pożyteoznyoh i swój oel 
osiągnęli.

To lud wiejski powinien już wiedzieć, że 
osłabienie kraju, a osłabienie Koła polskiego 
w szczególności, jest wielkiem pragnieniem i 
interesem wszystkich naszych nieprzyjaoiół 
zewnętrznych: Niemców, jak innych. On, 
który się do uczuć polskich poozuwa i przy­
znaje, pomaga przecież tym nieprzyjaciołom
kiedy wpływ i powagę Koła polskiego o- 
słabia. Szkodzi tem bardzo i ciężką winę 
bierze na swoje sumienie. Ale zapewne nie 
rychło się opatrzy, a bodaj nie po niewczasie 
pozna i przyzna, gdzie są jego przyjaciele 
prawdziwi, a gdzie udani. Jeżeli przy jakich 
przyszłych wyboraoh, Koło polskie zejdzie
na jeszcze mniejsz* niż dziś do ’  czasu wstąpień'* na tron Cesarza Austrya
szkoda bądzie tem większa, siła kraju tem j nie miaja astaw.y ie Q̂ej, lasy były zaniedbane,
słabsza. n . , -nr r Izwierzostan względuie fatalny. Dziś zmieniło

skutek tyoh długich wiohrzen j ^  wszystko na lepsze, a Austryę śmiało
dziś nazwać można Eldoradem myśliwych, 
dzięki opiece rządowej nad zwierzostanem i 
walce z ktaowniotwem.

Franoiszek Józef posiada olbrzymie prze­
strzenie ' łowieckie w Tyrolu, Styryi i Górnej
Austryi. Ulubionem miejsoam łowów cesar­
skich są Alpy Styryjskie. Z W:ednia orszak 
myśliwski udaje się koleją przez Mtirzzusohlag 
do Neuberg, dokąd przyjeżdża około północy. 
Po dwóch godzinach spoczynku Cesarz wstaje 
i idzie w góry.

żnośó wykonywania tej praoy, trzeba mu daó
pokarm dla ducha, tak jak i dla dobrego wy­
konywania praoy mięśniowej potrzebny jest 
pokarm dla oiała. Co to jest pokarm dla du­
cha ? Najprzód jest on tym samym pokarmem, 
co pokarm d!a ciała, a więo pożywieniem w 

II. Dla uniknięcia więo przeciążenia umy- j naj obszerniejszem tego słowa znaczeniu nie
słowego, trzaba koniecznie daó dzieciom przy - 1  tylko tem, które przyjmujemy przez usta, lecz
jemnośó po pracy, lub w czasie samej praoy. j i powietrzem świeźem. Speoyalnym dla duoha 
Pierwszemu wskazaniu odpowiadają najlepiej j pokarmem są wrażenia i uo^uoia przyjemne, 
rekreacye szkolne. Myśl o tem, że tego a tego . Tak jak żołądek niechętnie - przyjmuje i trawi 
dnia nie będzie lekoyi, lecz, że uczniowie pój- { pokarmy bez przypraw, tak i dusm nasza po- 
dą za miasto na zabawę już sama przez się , trzebuje wrażeń przyjemnych, a nawet wogóle 
stanowi przyjemność niezwykłą; cóż mówić o , silnych, odmiennych od zwykłych. Więo nie 
samej zabawie, jeśli tylko urządzoną ona zo- dośó jest uoznicm dać parę godzin tygodniowo 
stanie bez przymusu, jeśli rzeczywiście bawić wolnych od lekcyj, trzeba jeszcze, aby te go- 
się pozwolą! Czyż może być coś dla dziecka j dżiny były dla nich godzinami radości i 
przyjemniejszego, jak gra na świeiem powie- ( wesela.
trzu w kółku rówieśników? Ta dziecko ma o- 5 Rekreacye więo szkolne powinny być go- 
twarte role do rozwinięcia swoich przyrodzo- ' dżinami zabaw i to zabaw konieoznie n* 
nych zdolności. Tu używa ruchu swobodnego, świeżem powietrzu. W  tym oelu najodpowied- 
tak niezbędnego dla rozwinięcia swych sił, tu niejszem byłoby założenie Towarzystwa gier i 
wytęża swoje zdolności fizyczne i umysłowe zabaw dla młodzieży, któreby się zajęło odpo* 
dla osiągnięcia blizkieh a więc rzeczywiście Wiedniem zużytkowaniem rekreacyj szkolnych- 
pożądanych i zrozumiałych dla siebie oelów, tu Przy tem byłoby rzeozą pożądaną, ażeby to 
wreszcie jest miejsce, gdzie się pojawia wro- towarzystwo było samodzielną instytuoyą zu; 
dzona dzieoku wesołość i zadowolenie z życia. ! pełnie od Rady szkolnej niezależną. Wkładki 
Taka chwila rozrywki, szczerej wesołości, wy- członków powinny być dość niskie, ażeby mo- 
staroza na zniszczenie zgubnych skulków przy- gli zapisywać się także ubożsi ojcowie rodzin, 
musu, w jakim dziecko zbyt wcześnie, niestety albowiem nie ulega wątpliwości, że takie to- 
źyó zaozyna. Taki ozynn7  odpoczynek po pra- j warzyatwo gier i zabaw wtedy tylko będzie 
cy daleko zbawienniej działa na umysł, aniżeli odpowiadało celowi, skoro jak najszersze koU 
rzeczywiste zmniejszenie ilośoi zajęć. Cztery • młodzieży do niego należeć będą. 
godziny " rekreaoyj tygodniowo, to bynaimuiej i 
nie to, co zmniejszenie dz:enne zajęć o 40 mi- j

nasze zagrożone stanowisko. Tem się też tłómaczy 
z łatwością ostro nieraz krytykowane zjawisko, że 
dzisiaj oddaje się bardzo wielu lekarzy praktyce 
graniczącej z szarlateneryą, gdyż nie mogą wyżyć 
z wyuczonej umiejętności. Dlatego też w zasadzie 
nie zadawałuia mnie ani honoraryam, bo zawartośó 
koperty jest często przyczyną smutnych rozczaro­
wań, ani też dzisiejsza taksa, dająca zbyt niepewną 5 nut bo podczas 40 m dziennie me można się 
podstawę do późniejszych likwidaeyj. Moim ideałem | tftb dobrze zabawić, jak podczas dwóch godzin j 
są rachunki wprawdzie według ściśle określonej ta-] na raz. Wszak do urządzenia gry potrzeba j 
ksy, ale takiej, która odpowiada pod każdym wzglę­
dem zarówno potrzebie jak i stanowisku lekarza 
kąpielowego.

Jednakowoż na razie trzeba zrobić bonne mi* 
ne au mauvais jeu i dążyć w naszych kąpielach 
powoli do wprowadzenia zwyczaju wystawiania ra­
chunków ; przynajmniej co do siebie, uprawiam ten 
sposób regulowania należytości już od wielu lat z 
bardzo małymi wyjątkami. Zresztą kwestya hoitora- 
ryów jest specyalnie w miejscach kąpielowych tak 
delikatnej natury, że ją należy zupełnie zostawić 
wymiarowi i poczuciu taktu każdego z kolegów.
Tylko w tych wypadkach, kiedy sam kuracyusz za­
żąda rachunku, jestem stanowczo przeciwnym temu, 
aby z czystej skromności zostawić uregulowanie tej 
sprawy jego uznaniu.

Łowy Franciszka Józefa.
Cesarz Franciszek Józef bawi obecnie, jak 

corocznie, w Ischlu, w Tyrolu. Jest to jedyna 
pora w roku, gdy dwór austryacki zapomina 
o etykieoie, a Cesarz austryacki, z fuzyą na 
ramieniu, poluje od rana do wieczora. Baron 
de Vaux w najnowszem swojem dziele „Mo* 
narohowie i sportu poświęca polowaniom Cesa­
rza Franciszka Józefa kartę następującą:

Wierny trądyoyom Habsburgów, Cesarz 
Franoiszek Józef jest gorliwym uczniem św.
Huberta. Rzeo można bez przesady, iż łowy są 
jedyną namiętnością Cesarza austryackiego. A t

Z izby sądowej,
Kraków 1 0  sierpnia.

( Rozruchy antisemickis).
przynajmniej 15 minut oza3U; 25 zaś minut ! Dziś przed trybunałem karnym pod prze'
jest zbyt krótką chwilą, aby s ą dobrze zaba- wodnictwem p. radzoy Uraela rozpoczęła się 
wió możua; dwie godziny jeat nawet zbyt ma- rozprawa przeoiw 1 1  wyrobnikom i gospoda- 
ło lecz na to jest rada; na plaou zabawy mo- rzom z wsi Bądziszyna, Wytrzyszy, Ł jk, Wi' 
gą byó rodzice, którzy pomyślą o pożywieniu to wic w po w. brzeskim. Prócz nich oskarżono 
malców, a w domu malec przysiadzie fałdów, jeszoze 4 włośoianki. Daia 25 czerwca b. r. n»‘ 
aby powetowaó stracone na zabawie ohw le. — padli oni całą gromadą na Składy i skiep/ 
Nie ma obawy o jutrzejsze lekoye w pół go- lzraelickie we wsiach Pechry iBądziszya. Naj­
dźmy zrobi on to, na co mu dawniej godzina pierw wtargnęli do domu Soheindli Schweide* 
nie wystarczała, nie tylko zrobi, lecz zrobi le- rowej i zażądali jedzenia i picia, która prze' 
piej, bo wypoczęty umysł będzie w stanie pra- lękmona żydówka im wydała. Zjedli, wypili) 
oowaó z większem natężeniem. Co więcej, po- mo nie zapłacili, a potem, podochooeni, udali 
wetuje on te dwie godziny, jakie mu szkoła się do karczmy Kalfusowej, żądając równio* 
wspaniałomyślnie na zabawę ofiarowała. Nie napitku i jedzenia. Gdy jednak Kalfusowa od' 
trzeba się obawiać, aby kurs nauk musiał byó parła, że nie ma żadnyoh zapasów wpa-1  ̂
zmniejszonym przez stratę czasu na rekreacye; w złość i splądrowali cały jej dom rabując o° 
nie tylko nie będzie on zmniejszonym, leoz się tylko dało. Rozzuchwaleni dokonaniem' jo- 
nawet uczniowie lepiej pojmować będą wykła- dnego rabunku, wrócili do Schweiderowej; 
dane w szkole nauki. j która tymczasem drzwi zatarasowała, w yw aż#

Na pierwszy rzut oka zdanie po wyższe je i zabrali, oo im w rękę wpadło. Tak sam0 
wydaje się parodoksem. Jeśli i tsraz istnieje stało się i z domami Sohreibarów i Kratzeró* 
przeciążanie umysłowe, to tem więoej isuO. eć Obecnie wszyscy stają przed trybunałem pô  
będzie, gdy w krótszym czasie trzeba będzm . zarzutem gwałtu publicznego, nadto jede» 
wykonać tę samą roboŁę. Zlanie to jeit pra ; z nioh Adam Barwiółka dopuścił się obr**? 
wdziwem, leoz tylko dla maszyny, a nie dla majestatu, i’ozpuszozaj‘ąo pogłoskę, że Monar' 
organizmu żywesro. Tylko maszyna jest w sta- cha pozwolił żydów bió i rabować, 
nie pracować jednostajnie, zawsze z jednako- j Oskarżeni po większej - ozęści przyzna'’
wem natężeniem, zaleinem jedynie od ilośoi się do winy, opowiadając, że mieli głęboki0 
dostarczanej siły resp. ciepła i od wytrzymało- przekonanie, iż grabiao żvdów nie nonelniaił 
«  » * « A  E o«g > - istoty iywej L t a j  winy, bo m ó i i o T i £  fo  t e ^ f S

i tych zaburzeń.

Co i o czem piszą.
Bardzo trafne nwagi o szkodliwości agi- 

taoyi, jakie samozwańczy opiekunowie ludu pro­
wadzą na wiecaoh i w gazetkach podaje p. 
Mieczysław Piniński z Koszyłowio w artykule 
p. t. „Lud na Rusiw, umieszczonym w Gazecie 
narodowej. Autor żyje od dzieo ństwa wśród ludu 
ruskiego w Galioyi wschodniej i południowej, 
zna go dobrze i poglądy swoje,opiera na dłu- 
goletniem doświadczeniu. — Że lud ten jest 
bardzo biedny, to nie ulega wątpliwości. Różne 
czynniki składają się na tę jego niedolę: coraz 
częstsze lata nieurodzaju, klęski elementarne, 
epidemia, oiągła groza egzekutora, wreszcie po 
części także własne lenistwo i bezradność ohło­
pa ruskiego. Szukanie ratunku w takiem poło­
żeniu jest ozemś zupełnie zrozumiałem i tylko

to zbyt jasna, abyśmy dłużej o niej mówili. • mów żydowskioh rozmaite rzeozy ^sami^br^ 
Dalej idzie to, esy organizm jest wypooaę+ym, także. Oskarżoay o ob:azę majejtatu Barwióf 
ozy me. Wiadomo, że największą energią roz- i ka zaprzeczył, jakoby wspominał o Cesarz* 
porządzą ustrój w oh wili przebudzenia się i mówił on tylko ludziom : „teraz pono wol^ 
wtedy wykonywamy ruohyzupełnie bezcelowe, już żydów rabować".
mające na oelu jedynie wyładowanie n»groma- i Powołane na świadków żydówki z
dzonej w nas energii. Wreszoie nie mniej wa- chrów i Będzi3zyna nie mogły rozpoznać * 
żuym ozynnikiem, sprzyjającym wytwarzaniu } żadnym z oskarżonych sprawców rabunku z d* 
energii, jest stan dobrobytu fizyozuego i mo- 25 ozerwoa, nadto zeznały one, że prócz 
ralnego u danego osobnika. Pod tym stanem łamywania drzwi i zabierania sprzętów o*' 
dobrooytu rozumieć należy zadośćuczynienie ] pastnioy nie dopuszczali się iadcyoh ew ałtó*‘ 
zarówno potrzebom fizyoznym, jak i moralnym nie bili nikogo. *

Nic go nie wstrzyma: am organizmu, Otóż jeżeli fizyczną potrzebą jest | Dziś wieczorem zapadł wyrok, na m
ciemność nocy, ani chłód przedporannej doby. oddychanie świeżem powietrzem, wprowadza* i którego skazani zostali: Józef Świder aa ” 
W odpowiedmem miejsou myśliwi stają, ooze- nie w ruch mięśni oiała, to potrzebą moralną miesięoy ciętkiego więzienia, Jan Krzyżak ** 
kująo na pierwsze blaski świtu, t. j. chwili, j jest odpoozynek dłuższy, jest zabawa, jest przy- j 4 miesiące, Mikołaj Stauoszka i Łukasz Ja**' 
gdy głuszeo budzi s ię , otrząsa pióra i zaozyna j tem nadzieja tego odpoczynku, tej zabawy j każdy na 3 miesiące, Jakób Krzyżak, Mao^ 
swój śpiew poranny. Rozlega się strzał celny i “ o4a je lc z e  w wyższym stopnia, niż o le same. 1 Skręty a i Jakób Kołdras każdy na 2 m iesA ' 
ptak spada, pozostawiająo ślady piór na gałę* l a  nadzieja dodaje otuchy do pracy, ozyni ją ] wreszcie Anna Gnat, Maryanna Stankiewi^ 1t w i x —- 1_a.-i- I I n Aicwn rrr • • , .» ,  .ł,ł(

cieszyóby się z tego n&leż&ło, że są ludzie, leśnych Neuberg i Eiseuerz.

ziach sosny. Polowanie trwa krótko, tak, że j lżejszą.
Cesarz powraca na śniadanie do Wiednia. Po- Jest bowiem rzeczą, nieulegająoą wątpli
lowania odbywają się najczęściej w okręgach | wości, że pracować możemy z korzyśvą, pro

którzy pragną ludowi wskazaó drogę ratunku. 
Chodzi tylko o to, czy ci, którzy najgłówniej 
mówią o poprawie doli ludu, działają z dobrą

Franciszek Józef jest strzelcem wytra­
wnym, zawsze pewnym swej strzelby, oka i rę­
ki. W  czasie wielkich polowań, urządzanych

dukoyjnie tylko wtedy, kiedy znajdujemy się 
w korzystnyoh warunkach zewnętrznych i we­
wnętrznych. Więź riowie robią mało i źle nie 
dlatego, aby nie umieli, albo nie chcieli, leoz 
dlatego, że nie widzą oelu swej praoy, że nie 
spodziewają się oni, iż po sześciu dniach mo- 
zołów przyjdzie siódmy, w którym przy odpo- 
ozynku oddairą się zabawie. Dla dziecka zaś

wolą i ozy polecane przez nioh środki są do- i przez Napoleona III-go w baiut-brermain i 
bre. Owóż autor dochodzi do wniosku, że tą ‘ Compiegne w r. 1867, uznano Cesarza austrya*
drogą, jaką kroczą rzekomi przyjaciele ludu, } okiego za najdzielniejszego strzeloa, a przeoież
nie dojdzie się do oelu. Przedstawiciele wszy- . na polowaniach tych zawołanych Nemrodów _
stkioh odmian ruchu ludowego znają tylko dwa ' nie brakło. W jednym zakładzie w bamt- ozekame przez sześć dni jest zbyt długiem, a 
środki uniwersalne na nędzę włościanina, tj. 1 Germain Franciszek Józef miał na swem ta- przytem odpoozynek niedzielny nie jest dlań 
wieoe ludowe i gazetki, a oba te środki dla j ^ a u  4 kozły, 10 zajęoy, 335 bażantów, 23 ku- j tak przyjemnym, dlatego, ie  jest rzeozą zwy- 
naszego ludu nie mają żadnej wartośoi. Chociaż ! ropatwy, 7 głuszców, razem 417 sztuk zwie- j kłą, rzeozą, oo do której dziecko przypuszcza, 
bowiem i na wiecaoh i w gazetkaoh omawiane 1 rzyny. Drugim z rzędu myśliwym był cesarz że mu się z prawa należy. Przerwanie z»s j a* 
są bardzo ważne kwestye, ale niestety wszystko Napoleon, który położył 26s sztuk. Nazajutrz kcyi w ciągu tygodnia stanowić będzie dla 
to odbywa się na tle polityki, a nasze oałe polowano w Compiegne w dziewięć strzelb, dzieoka niejako niespodziankę, niejako rzeoz
społeczeństwo politykuje za wiele. ą W polowaniu brali udział: Cesarz austryaoki, dodatkową, a więo mająoą urok nowośoi.

Wojciech PytU, Jati Kołlras i Katarzyna ^  
s al po miesiącu oiężkiegj więziem*, W 
wypadku więzienie obostrzone jest 
Resztę oskarzouyoh, między nimi Adama 
wiółkę uniewinniono.

K r o n i k a .
Uli A * ■ LWÓW 11 8ierPnia- ]<i
Włodzimierz Spasowicz przybył na kilka

do Lwowa.
Nowa kolej lokalna projektowana je^ * 

Bukowinie. Ma ona połączyć Kimpolung z zakł* /  
kąpielowym Dorna Watra nad Złotą Bystrzyk 
Ozęśó linii kolejowej ma iść tunelem długości * 
metrów przez górę Mesticanesti między Jakob^^ 
a doliną Patra. Przygotowawcze studya geolojpc fO* 
w tym względzie przeprowadzi! już w iedeński f
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Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kaneelA'
ryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep

0 R W p B k p o ! o w s b i o j ; « ? I» w 6 w g  ® 3® r|«cfci 8 .  Szczegółowo cenniki rozseła sig franco*



PRZEGLĄD z dnia 12 Sierpnia 1898.
feior geologii Koch, ten sam, który kilkanaście lat j czyó zaś do tego potrzeba wydatki sekretne, z tak dobnie w napadzie obłędu prześladowczego Biedaka 1 Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej w wyższył karę wymierzona Zoli na miesiao 
temu wypracował projekt dla tunelu yoralbergskiego.! zwanych^^sum do dyspozycji"^ władz^ Niewidzialne odwieziono do szpitala. _ ! Krakowie wydała: 'aresztu i ’ 2000 frauków grzywny. Nadto ma

P- J. K. P  Kodeń Sapiehów, jego Zola zapłaoió każdemu ze znawców 10.000 fr.; ~L X̂ i. _1 ir i 1 • n__.t. • • 1 •> . 5 j .
Z Rudnika piszą dnia 6 sierpnia b. r.: j te wydatki również sięgają cyfr wysokich. ? Sprawa postrzelenia frejtra Krischego. Z

Od śmierci nieodżałowanej pamięci Ferd. Hompe-1 W r. 1875 stało w Europie pod bronią na Nowego Sącza donoszą, że na wniosek obrońców sąd 
gcha, właściciela dóbr Rudnika, cicho w okolicy na-! stopie pokojowej 2,664 548 żołnierzy, w roku 1897 prawdopodobnie zezwoli, by Kazimierza Rozwadowskie-
szej. Jedynie miesiąc Mickiewiczowski zdołał rozru- J było ich jnż 3,121 430. W porównaniu, w roku go za kaucyą 5000 zł. wypuszczono na wolną stopę.
— x   _ *  1 X865 cyfra wojska wykazuje 800.000 żołnierzy. Po- Kaucyę tę mają złożyć bracia Rozwadowskiego. Stan

nieważ zaś każdy z tych ludzi, jako kapitał prscy, sprawy jest obecnie taki, że według dotychczasowychl * i_ n t* i t i • • - ł *
szaó mieszkańców naszego miasta, zapraszając ich 
w mnry przyozdobionego wspaniale budynku szkol­
nego na uroczysty poranek poprzedzony solennem 
nabożeństwem w kościele parafialnym. W poranku 
oprócz odczytu, wygłoszonego przez miejscowego ks. 
proboszcza Sękiewicza wzięło udział grono nauczy­
cielskie wraz z dziatwą szkolną, która wypełniła 
obfity " program obchodu. Po tych uroczystościach 
znowu cisza zapanowała w mieście i powiecie. Do­
piero wieść, że dobra rudnickie zostają sprzedane, 
poruszyła wszystkich. Z jednej strony wzbudziła 
ona powszechny żal za rodziną hr. Hompeschów, 
z którą od lat kilku powiat się z żył w złej i do­
brej doli, od której tyle dobrego potrzebujący 
wszystkich stanów zawsze doznawali, — z drugiej 
zaś strony radość, iż dobra z tak poczciwych rąk 
dostają się w równie poczciwe i zacne ręce rodziny 
hr. Sfcanisławowstwa Tarnowskich! Jak zaś radość 
z tego powodu jest powszechną, dowodem tego dzień 
5 b. w którym Stan. br. Tarnowski przybył do 
naszego miasta, już jako jego właściciel. Bram try­
umfalnych prześlicznie zielenią, kwiatami i chorą­
giewkami przybranych i zaopatrzonych odpowiednimi 
napisami i herbami „Leliwa44 i „Gryf44 było aż 
cztery. Przy pierwszej od strony wjazdu niezliczona 
ilość ludu wszystkich stanów z niecierpliwością ocze­
kiwała przybycia nowego pana. Banderya konna 
złożona z mieszczan i wieśniaków wszystkich gmin 
skarbu rudnickiego, w liczbie stukilkudziesięciu 
jeźdźców, wyjechała o pół mili naprzeciw przyjeżdża­
jącego. Zaledwie powóz zatrzymał się przed pierw­
szą bramą powitał wysiadającego hr. Tarnowskiego 
pleban tutejszy przemową poczynającą się od słów: 
„Benedictus, qui venit in nomine Domini11 (Błogo­
sławiony, który przychodzi w Imię Pańskie). W prze­
mówieniu tem dał czcigodny kapłan wyraz temu co 
czują wszystkie stany powiatu rudnickiego, przyj­
mując między siebie nowego dziedzica i zakończył 
okrzykiem na jego cześć.

Gdy ucichły mnogie i radośne okrzyki, prze­
mówił sam hr. Tarnowski. Z każdego słowa prze­
bijała się żywa miłość Ojczyzny, kościoła i serde­
czna życzliwość dla ludu. Po przemowie hr. Tar­
nowskiego, nastąpiło powitanie go przez burmistrza 
p. K o s z a t k ę  w imieniu Rudnika i wszystkich 
gmin, do tutejszego skarbu należących, poczem dwie 
panienki rudnickie ofiarowały mu bukiety. Teraz 
dopiero rozpoczął się iście tryumfalny wjazd nowe­
go kolatora do Rudnika. Na przedzie postępowała 
banderya konna, potem dwa wozy tryumfalne ko­
szykarskie, zaprzężone czwórkami. "Widok tych wo­
zów był bardzo piękny i oryginalny. Wyobraźcie 
sobie wóz długości i szerokości wagonu kolejowe­
go, ra którym zbudowano rodzaj wieży o trzech 
piętrach- Po wszystkich stronach tej wieży, siedzia­
ło 24 dziewcząt koszykarek i koszykarzy, a każda 
z nich trzymała w ręku już to kosz z kwiatami,

po najnowsze czasy ze 182 illustracyami.
. .. . . . , ■- ------ „ —^ --------------------------Franciszka Paszkowskiego Książę Józef Po-

wart jest 6 franków dziennie, przeto co rok (300 badań, usiłowano morderstwo zdaje się być wyklu- j niatowski — jego życie i działalność. (Z 27 ryci-
dni roboczych) od r. 1865 Europa płaci o 1% mi- czone. Dwaj znawcy, rusznikarze z Krakowa orzekli, I nami).
liarda więcej na cele wojskowe, niż poprzednio. ie broń, z której strzela! Rozwadowski, była stara Stanisława Srokowskiego C?eai. (Szkic kul-

Prof. dr. Piekosiński, znakomity polski he- zupełnie niezdatna, trzeba więc przyjęć, że Rozwado- turalno obyczajowy). '
raldyk, złożył godność członka krakowskiej Akade->ski działał w chwilowej złości, gdyż użył byle ja- *** Konstanty Ireneusz Pomian hr. Łubień-
mii umiejętności. ; kiej broni, którą miał na podorędziu. Prawdopodo- ski, biskup sojnejski.

Przyczyną rezygnacyi profesora Piekosińskiego bnie odpowiadać on będzie tylko za uszkodzonie cia-) Stanisława Tarnowskiego Studya do historyi
była następująca sprawa literacka: P. Piekosiński la. Co się tyczy frajtra Krischego, to ma się on już ; literatury polskiej. Tom V. Wiek \rTY Henfyk
pragnął gorąco, aby Akademia zajęła się wydawnic- ’ zupełnie dobrze i lada dzień szpital opuści. Sienkiewicz.
twem „Przewodnika heraldycznego", któreby zastą- ] Sismark a Cesarz Wilhelm II. Wspominali- M. Zdzirchowskieao Byron i jego wiek. Sto­
piło bardzo niedokładny herbarz Niesieckiego. Aka- śmy już o nowej książce o Bismarku, napisanej dya porównawczo literackie. Tom ligi (Czechy, Ro-
demia jednak me przyjęła tej propozycyi. Wobec j przez M. v. Tiedemanna , byłego szefa kancelaryi1 8ya, Polska).
tego p. Piekosiński oświadczył, że gotów sam pod- j księcia. Szczegóły w niej podane zasługują na wia- j Margana z nad Dniepru Dzieje literatury
jąć się tego wnrdawTnfttWft. bvlabv Akademia nie od- ■ re ant/** ~ - j _ * ono — :n  ̂ , . . - - - - J
mówiła mu

kościoły i starożytny obraz Matki Boskiej G*ada- odszkodowania.
lupeńskiej (z dawnych i współczesnych źródeł). ! Londyn 11 sierpnia. W  Izbie gmin ata- 

Maryana z nad Dniepru, Dzieje ojczyste aż , kowali wczoraj Dilke i Haroourt rząd za po- 
«« ico i i i ™ l i t y k ę  jego w Chinach i zarzuo&li m u, że do­

puszcza do tego, i i  Rosya, Francya i Niem-

jąć się tego wydawnictwa, byleby Akademia nie od- j rę, gdyż autor pozostając ‘od r. 1878 w bliskich! ojczystej dla młodzieży polskTej" cześTdruel
swej finansowej pomocy przynajmmąj stosunkach z Bismarkiem, miał doskonałą sposo- t H. Strażgńskiei Adam Mickiewicz fOoowia-

przez zamówienie z góry na swoje potrzeby 200 bność obserwowania go. Charakterystycznem i inte-! danie dla młodzieży) r (° P°Wia
egzemplarzy projektowanego wydawnictwa po zm- - — -—  * - - 1 - — J
żonej cenie. Akademia jednak i na to się nie zgo­
dziła, a p. Piekosiński rozżalony napisał do niej 
list, w którym zrezygnował z godności członka Aka­
demii, zarzucając jej, że nie chce pielęgnować pra­
wdziwie naukowych prac. Co się zaś tyczy „Prze­
wodnika heraldycznego44, to p. Piekosiński postano

w  ^  J  .           “ « /  J .  I

j resującem jest, co autor opowiada o zatargu kanele- j Józefa Waioel Louisa Okruszyny historyczne,
‘ rza z młodym cesarzem, który się skończył dymi- • zbierane po dawnych aktach, archiwach i dzienni*
eyą Bismarka. Oto co pisze: Zaraz po wstąpieniu ; kach (z 4 rycinami).
na tron cesarza Wilhelma II powstała między nim j Tomasza Wentworth-Łubieńskiego Kwestya
a kanclerzem różnica zdań o to, czy cesarz ma re- polska w Rosyi. (List otwarty do rosyjskich publi- 
wizytowaó jeden z dworów europejskich na przy- cystów — tłumaczył z języka rosyjskiego autor), 

j szłe lato 1890 r. Bismark był przeciwny tej wizy- X  dra Juliana Bukowskiego Lourdes, Paray
wił wydać go za własne pieniądze, uzyskane jako J cia, nie mógł jednak cesarza przekonać i z tego j le Monial i Fryburg szwajcarski, 
nagrody z funduszu Barczewskiego i funduszu Koch- f powstało pierwsze nieporozumienie, które z biegiem j Jana Aleksandra hr, freo
manna za swoje słynne dzieło: „O dynastycznem czasu się pogłębiało, gdyż cesarz słuchał innych do- { ze wspomnień,
szlachty polskiej pochodzeniu44. | radców i czasami krzyżował bezwzględnie plany

kanclerza. I tak pomiędzy innemi nie został mini-

Fredry Dwa rozdziały

Zmi&na własności. Dobra Kopki, do których
rw Q * 17̂ Anin n« A Mn LLmaLI a Jnależą: Kopki, Tarnogóra, Łętownia, Groble, Kań- ; strem spraw wewnętrznych p. Puttkamer, lecz p.

czyce i miasteczko Rudnik, nabył Stanisław hr. jHerrfurth; ustawa antisocyalistyczna nie została ta-
Tarnowski za cenę 1 miliona 700 tysięcy zł. od 
spadkobierczym po śp. hr, Hompeschu, Zofii Hom- 
peschowej.

Morderstwo w Przemyślanach. 0 * i  trzej
ludzie, podejrzani o zamordowanie szynkarza Ha­
bera, o których pochwyceniu przez ajenta Spanga 
donieśliśmy przedwczoraj, nie są włościanami lecz

kże odnowioną, jak tego chciał Bismark. Potem na­
stąpiły inne jeszcze rozporządzenia przeciwko woli 
Bismarka.

Ks. Bismark zażądał swego czasu, ażeby ce­
sarz nie przyjmował osobnych raportów od innych 
ministrów w jego nieobecności i powołał się przy- 
tem na zapomniany już rozkaz gabinetowy z 1852

ł  / - X  ’  -  -

Dziesięć dni w Puławach w roku 1818 (Ury­
wek z pamiętnika Sabiny z Gostkowskich Grzego-1 
rzewskiej).

Józefa Wawel-Louisa Kvonika rewolucyi kra­
kowskiej w roku 1846.

uuuLLCDiiaiuy prztjuwczoraj, me są Wioscianami lecz i ju* rozaas gaDinesowy z i»DZ ,
robotnikami. Wszyscy trzej pracowali przy biciu j AUku. Cesar* na to jednak nie zważał, słuchai in- j
I • . . .  . i ' .  1 TT 7 - n Tfrtłl fl »/iAw» n ■*-—11   --------------- *łr'k*kamieni na gościńcu w pobliżu karczmy Habera.

Część ekonomiczna.

Ich nazwiska są: Andriei Mochnacki, Uczący lat 
30, Jurko Marszałek, lat 3? i Michał Nawrocki, 
36 lat. Wszyscy oni są żonaci a pochodzą z Przy-

Wltdeń, 9 sierpnia.
(Z.). Szalony spadek kursu akoyi fabryki

broni w Steyer wywołał dziś ogromne rozdra-
'  ~~ —  AU3 [ żnienie na giełdzie. Okoliczności bowiem, któ-nych doradzców, a nie tylko samego Bismarka i J ^  ^  a-----— a.

ey rządzą nietylko w terytoryaoh, nale­
żących do sfery ich wpływu, ale także w te- 
rytoryach, które dotychczas znajdowały się wy­
łącznie pod wpływem Anglii. Kierownicy po­
lityki angielskiej powinni pamiętać o tem, że 
w razie konfliktu z Rosyą trzebaby toczyć 
z nią walki nietylko na morzu, ale także 
na lądzie. Rozumni mężowie stanu powinni 
dążyć do pokojowego wyrównania istniejących 
różnic. Balfour bronił polityki rządu.

Hamburg 11 sierpnia. Rzeźniey z Ham­
burga, Altony i inny oh miast okolicznych od­
byli tu zgromadzenie i uchwalili wnieść do 
parlamentu petycyę o usunięoie szykan nad­
granicznych, utrudniających import bydła do 
Niemiec, gdyż przez to narażeni są rzeźnioy 
niemieccy na znaczne straty.

Konstantynopol 11 sierpnia. Sułtan przy­
jął greckiego prezesa ministrów Rallisa na au- 
dyenoyi i nadał mu wielką wstęgę orderu 
Osmanie. W  rozmowie z Rallisem zapewniał 
sułtan, że nietylko nie żywi żadnej nieohęci 
ku Grecyi, ale przeoiwnie ma dla niej naj­
większe sympatye, ozego dowodem to, iż Gre­
cy piastują w jego państwie najwyższe dosto­
jeństwa. W Grecyi powinni przecież zrozu­
mieć, że utrzymanie dobrych stosunków z Tur- 
cyą leży w interesie Grecyi. Przy pożegnaniu 
kazał sułtan pozdrowić króla greckiego i kró- 
iowę i wyraził żyozenie, aby królowa Olga, 
gdy się znów wybierze w podróż do Rosyi, za­
trzymała się także w Konstantynopolu,

Paryż 11 sierpnia. Figaro donosi, że sąd 
nie uwzględnił skargi Chrystyana Esterh*zy‘ego 
wniesionej przeoiw majorowi Esterhazy’emu o 
oszustwo.

------------~ j-MDium.tt.tt i j re WyWOłały ten spadek, są tego rodzaju, że
w końca domagał się cofnięcia przestarzałego tego zachwiań zaufanie publiczności do na-
ro ;kazu gabinetowego. Ks. Bismark prosił o pozwo- i h walor($w przemysłowych. Przed rokiem 
lanie przedłożenia memoryału w tej sprawie. Cesa- 1  a ^— ----- ---------- - 1—  ̂ ł p 1

cLodow, najgorszy H , » * * *  i
szali jednego z mch, mianowicie Mochnackmgo, posyłał do Bismarka z zapytaniem, czy jaż memo-. Qfc ^  rotkwiiem ̂ teg0 interesu fabry ; hr. Dębicki z Jaworowa. Dr J. O. Schaps z żona 
spostrzeżono plamy, megą-e pochodzić od krwi. ryał wypracował. Bismark odpowiedział, że P^y czueg0 a tymczasem pokatuje się, ie  już od U  Hamburga. J. Trankler z Konigshoff. S. Swiej- 
Uwięzieni wypierają się wszelkiej winy. jawom wieka musi mieó czas do zredagowania tego M lat przedsiębiorstwo to chromało, że bi- kowski z Schodnicy. M. Łęska z synem z Wilna.

Topielec, którego zwłoki znaleziono w stawie ; me^ 017 ałl1; cesarz eneigiczmej ^oiądttł ians0 układane były niewłaściwie, a kontrakta j M. Verschleisser z Hamburga. A. Pawłowski z Sze-
Kleina na Pohulance, był z profesyi szewcem, a na-1 r -̂ AjtZW° > 9̂marr . '\ min 8̂teryaln%j kto- zftwarte z obcemi państwami o dostawy broni petówki. M. Lewicki z Sambora. F, Gostkowski z 
zywał się Józef Kosiecki. i reJ tJó̂ aczył, że me jest traktowany tak jak ze f teg0 rodzajUj iŁ f ftbryka na tych dostawach matką z Opatkowic (Król. polskie).

Towarzystwo wzajemnej pomocy nauczy- S wzpędu na swój wiek wmien być traktowany i że * nie ŷ}]̂ 0 nic nj0 zarobi, ale jeszcze straty po- * ---------------------------------
CtBii i nauczycielek zawiązało się w Dolinie. Zało- Y .tra“ ^?^amu ^ Adzl wezwanie do podama się do n êgjQ Czterdzieści guldenów straciły dziś 
żyło ono sklep z przyborami dopisania i książkami'. dy misy i. Ministrowie przyjęli to do wiadomości i a^Oy 0 ^  fabryki na kursie, a nie są wyklu-
szkolnemi, a dochody z tego sklepu mają iść na cele c walllx ,zebraó się bez ks. Bismarka jeszcze tego ozon0 je8Z0ZQ dalsze strata W  nh woW

J samego wieozoru u ministra Boettichera, ażeby na- { 1 'o\r
radzić się co do nn -̂oni ania Tira Alnnrrrt inbin̂ n/- I 5 J

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotelf restauracya i kawiarnia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 11 sierpnia, S. hr. Hagen z

już to inny jakiś wyrób tutejszej słynnej fabryki. I łT
Wierzchołek wieży zakończony był wielkim koszem 5 ~ 1 - 81̂  na księdza niejaki Jan Kolisek,
pełnym prześlicznych kwiatów. Przybranie i urzą­
dzenie tych wozów, to zasługa bogatego w pomy­
sły artystyczne dyrektora fabryki koszyk p. Hof- 
manna i jego zastępcy p. Riżj ego, Za wozami po­
stępowała w pośród straży ogniowej orkiestra miej­
scowa, która pod kierunkiem p. Borodzica, miej­
scowego nauczyciela przygrywała marsze narodowe.
S&ereg powozów rozpoczynał pojazd hr. Tarnow­
skiego i jego szwagra hr. Branickiego, a za nim 
kilkanaście innych otoczonych mnóstwem ludu wy­
krzykującego „Vivat!u „Niech żyje!* W ten spo­
sób pochód uroczysty przeszedł całe miasto aż do 
drugiej bramy tryumfalnej postawionej koło fabry­
ki koszykarskiej. Tu wymownemi słowy powitał 
zacnego gościa imieniem szkół rudnickich p. Nie- 
wolkiewicz, kierownik miejscowej szkoły. Po nim ! 
zabrał głos przedstawiciel koszykami z prośbą o I 
zaopiekowanie się przemysłem koszykarskim. I znów I 
tryumfalny pochód wśród okrzyków wesołych i 
strzałów moździerzowych, ruszył dalej aż do dworu, 
gdzie przy bramie prześlicznie zbudowanej przed 
pałacem oczekiwała na przybycie p. hr. Tarnow­
skiego, Zofia Hompeschowa w towarzystwie mar­
szałka Rady pow. p. dra Kostheima i w gronie 
ofieyalistów skarbu rudnickiego. Tu nastąpiło powi­
tanie, poczem hr. Tarnowscy udali się do dworu a 
dokoła niego okrzyki ludu długo jeszcze przerywa­
ły ciszę pogodrego sierpniowego wieczoru.

Ile Bismark kosztował Europę ? W kilka dni 
po śmierci Bismarka, twórcy pokoju zbrojnego, dy­
rektor czasopisma fachowego Economiste europem  ̂
p. Edward Thóry, ogłosił następujące ciekawe ze­
stawienia :

W  roku 1865 wydatki wojskowe we Francyi,
Rosyi, Związku niemieckim, Włoszech, państwie 
kościelnem, Anglii, Belgii, Holandyi i Szwajcaryi 
wynosiły 2 miliardy 574 200.000 fr., z czego 622 
miliony przypadło na marynarkę. Austrya figuruje 
na tej liście z 242 milionami w 472 V, milionach 
Związku niemieckiego. Zagrzmiały działa pod Sa­
dową. Ani Francya, ani Rosya nie powiększają 
znacznie wydatków na wojsko, Anglia i Włochy 
zmniejszały nawet budżety wojskowe, natomiast 
Związek niemiecki powiększył znacznie na ten cel 
Wydatki. Ostatecznie wydatki na wojsko w Europie 
W 1869 — 1870 wzrosły do 2.620 milionów fran­
ków. To dopiero początek. Przyszła wojna francu- 
sko-pruska, przyszedł pokój frankfurcki. Francya 
ugięła się na chwilę pod brzemieniem kontrybucyi,
Niemcy o&ś, obawiając się odwetu, zaczęły zbroić 
się na nowo ze zdwojoną energią. Za przykładem 
Niemiec poszły i inne państwa, tak, iż w roku 
1875 wydatki wojenne Europy wyniosły 3.264 mi­
liony, czyli o 644 miliony więcej, niż w roku 1869 

1870. We Francyi wydatki te wzrosły z 549 
do 665 milionów, w Rosyi z 615 do 800 milionów,
W Niemczech z 346 do 478, we Włoszech ze 172 
do 249 milionów, w Austryi z 227 do 303 milio- 
Uów, w Anglii z 605 do 047 milionów. W tym 
właśnie czasie „gallofobia44 Bismarka dosięgła naj­
wyższego punktu rozwoju. W roku 1880 — 1881 
budżet wojskowy Europy wyrażał się w cyfrze 
3.827 milionów, czyli więcej o 563 miliony w po 
równaniu z rokiem 1875. Francya wydawała już na 
Wojsko 1.016 milionów franków zamiast 665, Rosya 
372 miliony zamiast 800, Niemcy 501 milionów za- 
*niast 478, Austrya 311 milionów zamiast 303, An­
glia 760 milionów zamiast 647 milionów franków.
W roku 1886 do 1887 wydatki wojskowe Europy 
Wynosiły 4,221 milionów, w roku 1897 — 1898 
^reszcie militaryzm kosztuje Europę 4 miliardy 596 
bilionów franków.

Systematyczny postęp pod tym względem wska- 
*̂ je tabliczka następująca. Na koszta wojskowe Eu- 
*°pa wydawała:

2574 miliony w roku 1865—1866

towarzystwa.
Sześciu braci kalężami. W  Bernie moraw

Czech, najmłodszy z 6 braci, z których już 5 da­
wniej wstąpiło w stan kapłański. Cesarz dowie­
dziawszy się o tem, wysłał z Ischlu do matki Koli- 
seków telegram gratulacyjny.

Źagluga W Galicy*. W Wiedniu ma powstać 
Towarzystwo, które przy pomocy państwa i kraju 
zamierza zaprowadzić w Galicyi żeglugę na Wiśle 
i Sanie. Osobliwie żegluga na Wiśle byłaby ko­
rzystną dla przewozu węgla kamiennego.

Schweninger i Bismark. Pisma niemieckie 
opowiadają, w jaki sposób Schweninger został 
przybocznym lekarzem ks. Bismarka. Żelazny kan­
clerz niecierpliwił się bardzo, gdy go ordynujący 
lekarz zbyt męczył pytaniami. Gdy z wiekiem cier­
pienia księcia zwiększały się, udał się za namową 
przyjaciół o poradę do dr. Schweningera. Doktor 
zadał p&cyentowi kilka pytań, na które on jednak 
odpowiadał tylko półsłówkami, nie tając bynajmniej 
swego niezadowolenia z tej indagacyi. Schwenin­
ger nie zbity z tropu skłonił się księciu, mówiąc: 
„Jestem do usług W. Ke. Mości. Jeżeli jednak W. 
Ks. Mość chce być konsultowanym bez zadawania 
pytań, to radziłbym wezwać weterynarza, który do 
tego rodzaju konsultacyi jest przyzwyczajony4*. 
Szorstka ta odpowiedź tak zaimponowała księcia, 
że od tej pory polubił Schweningera i do śmierci 
się z nim nie rozłączał.

Z Syboryi. Jeden z Polaków zamieszkałych w 
Irkucku pisze w liście do Kraju : Jesteśmy obe­
cnie widzami dymów pożaru, o jakim nie mają po­
jęcia mieszkańcy Europy. Ze wszystkich stron miasta 
palą się lasy. Przedsiębrane środki ugaszenia okazują 
się bezsilne, a jedynego radykalnego środka — de­
szczu, od dwóch przeszło tygodni napróżno oczeku­
jemy. Miasto pogrążone w dymie, jak gdyby w gę­
stej mgle. Pożary leśne, dzięki nieostrożności i nie­
dbalstwu miejscowych mieszkańców, w czasie le­
tnich miesięcy, są w Syberyi na porządku dziennym. 
Nie przywiązując żadnej wartości do lasów, wło- 

| ścianie wszelkiemi spossbami je niszczą. Dla oczy­
szczenia pól pod zasiewy nie korczują drzew, lecz 
palą je nie zważając, że pożar o wiele więcej drzew 
spala, aniżeli potrzeba wymaga. Dla zrywania orze­
chów cedrowych ścinają całe drzewa. Ztąd też nie­
które miejscowości czują już brak opału i budulca, a w 
Irkucku obecnie sąg kubiczny drzewa kosztuje 28 rb.

Dnia 8 czerwca wikary tutejszy, ks. Wen- 
cław, wyjechał na wizytacyę mniej oddalonych od 
Irkucka miejscowości rozległej parafii. Trzeba wie­
dzieć, że obszar tej parafii jest 10 razy większy 
niż cała Galicya. Pierwszą podróż po parafii młody 
ksiądz ma odbywać wielorakiem! sposobami, miano­
wicie : statkiem parowym, w łódkach, taranta­
sach, prostych włościańskich taratajkach, a w 
końcu koleją żelazną. Do najwięcej męczących 
można zaliczyć podróż w łódkach. Z prądem rzeki 
płynie się 5 wiorst na godzinę, a przeciw prądowi 
— 4 wiorsty. W pierwszym wypadku używają wio­
seł, w drugim —  koni. Brzegiem rzeki wleką ko­
nie na długich linach owe łodzie, tymczasem koma­
ry i okrutne muszki prześladują podróżnika, zabez­
pieczonego siatką na twarzy, kuóra jednak niewiele 
broni od ukąszeń. Nie o wiele lepsza podróż w pły­
tkich taratajkach, po kamieniach i wybojach sła­
wnych dróg tutejszych. Jeżeli dodamy do tego u- 
pał dzienny, dochodzący do 40 stopni w słońcu, o- 
ras zaledwie 6-stopniowe ciepło w nocy, sen w dro­
dze na taratajce lub we wsi na podłodze w bru­
dnej, pełnej robactwa izbie „ziemskiej kwatery",

i • • » - -

jeszcze dalsze straty. W  iunyoh walo
 ------   i raołi, jakkolwiek nie było wielkiej podaży, ale 1 fTTr,„
po^m em . „ » p t o g o  j«k»go4 tei ,  J ; byto m jm nią .  iU n\- j Ł Y T S l
. o tem, co zaszło, dowiedział się j ł A f c f t m w  ^ ! brodzkl z Chlebltatem tego jest ogólna zniżka. Z rent podnio- 

813 a l sły się obie wspólne o 10 ot., węgierska koro­
nowa spadła o 15 ct.

Ostatni# notow ania:

giersk* słot* 130-76, rente ^*1.' koi.
98.55, diskftt 5'63, 20 fraskówka 9 -6 2 ',, awirk, 
11*75—, nible l*S63/4.

na

kroku. Tymczasem
i cesarz i posłał, gdy ministrowie zebrali 
p. Boettichera, adjutanta z wezwaniem, ażeby za­
przestano dalszych starań, ponieważ powziął już 
już decyzyę co do ks. Bismarka. Tego samego wie­
czoru, albo też na drugi dzień rano (18 marca) po­
słał cesarz do ks. Bismarka i kazał się zapytać, 
czy prośba o dymisyę już gotowa?

Dwa dni przedtem spotkał się cesarz z ks.
Bismarkiem w pomieszkaniu hr. Herberta Bismarka.
Przyszło wtedy do takiego starcia. Rozmawiano o 
sprawie robotniczej i cesarz rzekł:

— Chcę, ażeby rozkazy moje wypełniano w ca­
łości i tak, jak ja je wydaję.

Ostry ten ton wyczerpał spokój księcia, który 
odpowiedział:

— Spostrzegam, że służba moja nie ma szczę­
ścia podobania się Waszej Cesarskiej Mości i że 
W. C. Mość chce się mnie pozbyć, i

Cesarz potwierdził to ruchem ręki.
— W  takim razie nie pozostaje mi nic innego, 

jak tylko Waszej C. Mości wręczyć prośbę o dy- 
misyę.

Po kilku przykrych chwilach milczenia zabrał 
cesarz znów głos:

— Chciałbym jeszcze słówko powiedzieć o pań­
skich tajnych konferencyach z p. Windthorstem.
Wiem, że go pan u siebie przyjmuje i wypraszam 
sobie to stanowczo.

Teraz atoli wybuchnął kanclerz, który dotąd 
z największym trudem panował nad sobą: . _ _  , .. . J . .

— Wiem bardzo dobrze, że od pewnego czasn donoszą z Waszyngtonu, i i  osiągnięto już po-
jestem otoczony szpiegami i donosicielami. Jest rozumienie między btanami Zjednoozonymi a
prawdą, że p. Windthorsta zaprosiłem, ażeby odbyó i Hiszpanią i te wczorąj ẑrê  a g o o  prouo ,

• i  n  . . .  -    * -----------------  *

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 11 sierpnia. Księżna Floren- 
* a z Jabłonowa. Hr. Ludwik Kozie- 

Chlebowa. Aleksander Przedrzymirski z 
Sierakowic. Stan. Cieński z Wodnik. -  Matylda Go­
łek z Wiednia. Skotti, Wiktor IgaliFy, br. Diirfeld 
i Jahn z Rawy ruskiej. Wiktor Halfar, Otto Hau-_ i    rr i •« i "  ■«uww»r*i«. J aka, von Zbramków, Otto Bnsch i Sauer z Mostów

K r e d y t y 61-60, węgwrekis 395 —, f wieikieb. TTbAr«v « * i w —  W
Anglobwij

papierów* 101-80, s^bm * 10175, eu st^ ok a  Jan * * * * * *  z Borek maI*cłl- 
słot* 121-65, austr. rent* Kral. kor. 101-25, we t  1_ * i + f-w/"-. r-f x < - H O T E L  F R A N C U S K I

we Lwowie, plac Maryacki.
W nowym zarzqdzie} zupełnie odnowiony,

CMl  2bo ? i-  S i r 1"*  9 Si6rpnia«  S r S S ?  I Przyjechali dnia^ lTsietpnia. Major Albin v. jesień 8 11—8-15, na wiosnę 8-30T 8 -3 4 ;R % H k Wisgrill, kapitan Aleks
^ o _ n *  jesień 6-65-6-67; owies n . jesień \ BruWant,%0rUczmk Brnno y. Ńawra^l z Mostek

- u., /  r * jl ? wielkich. Major Golik z Kołomyi. Kapitanowie Kai-
-  . .  ^ 3  on ? a 3eSleń tenborn i Snberle i nadpor. v.LangP z Rawy re-
^ 15 % 83S' pa7oW10SnS 8 3 3 -8  37 ŁI %  ntaJ !*  skiej. Kap. Pr. Wollner i nadpor. Holler i Keiser sień 6 70—6.72; owies na jeaań 5 75; koku-. B BJrodówP P. Wierzbowski z Iwonicza. P. J. Ei-
rudza na sie^neń 6 22—5 23; rzePfck n* sler z Wiednia. Filip Blaut z Krakowa. P. Neu- 
sierpień-wrzesień 12 6 0 -1 2  70. Spirytus l9 6 0 - | man . p Kampag z tostów  wielkich. J. Golden-

ring z Wrorławia. Br. Zigler z Budapesztu,

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei

nnn sa nią nn ainU.A j — -2 —— ■ • - J —- ' • r
Telegramy Przeglądu.

W o jn a  h ls z p a te b o -a m e r y fa a ń s k a . 
Londyn 11 sierpnia. Do „Biura Reutera1*

— f  *  »

z nim konferencyą, Ale jest to nietylko mojem pra­
wem, ale nawet obowiązkiem, ażebym z doświad­
czonymi politykami miał pewne czucie, czy ci poli­
tycy są posłami, czy nie I nikt, nawet Wasza Ce­
sarska Mość, nie masz mi prawa tego zakazywać.

Po tej rozdrażnionej rozmowie, pożegnał W il­
helm II swego kanclerza zwykłem skinieniem głowy.

Zmarli. W Stanisławowie, Władysław Kudel­
ski, dyrektor szkoły lądowej im. Czaekiego, lat 63. 
— W Morszynie, Jan de Pinkas, emer. c. k puł- 
kownik-audytor obrony krajowej, lat 62. — W  -By­
stry pod Bielskiem, Józef Adelsburg Ettmayer, em. 
radca dworu, lat 70. — W Krakowie, Rudolf Po­
mian Swolkień, rewizor akcyzy, żołnierz z r, 1863, 
lat 80.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano +16, w poł. 
+  20 R. Bar, 767. Poduosi się, Togoda.

W sądzie.
— No tak — ale skądżeś pan brał te pieniądze 

na te wszystkie wydatki ?
— Z kieszeni.
— Z czyjej ?.,.
— Z mojej własnej ...
—  A  to, co było w pańskiej własnej kieszeni — 

skąd przyszło ?
— Pieniądze, panie sędzio, podróżują bez pasz­

portu...

Repertuar teatru letniego. Dziś we czwar- 
tek „ Wojna podczas pokoju," komedya w 4 aktach | 
Fr. Schonthana. "

n2620 „
8264 „
3827 „
4221 „ „
4596 „ _ „

Zwrócić należy jeszcze uwagę na to, że cyfry 
J^yisze są wyrazem wydatków jedynie jawnych, 
Okazywanych corocznie w budżetach państw, dolą-1

1869—1870
1875—1876
1880—1881
1886-1887
1897— 1898

Literatura i sztuka.
Nowe wydawnictwa. Półki księgarskie zapeł-a u u a cb w a  l s u io  K w a t e r y " ,  ł •  . .

wreszcie pokarm złożony z zimnych zakąsek i her- j danvch ni™* f  mnósfcw®m wy-
baty— to będziemy mieli niejakie wyobrażenie o  ’ ko3aJ me. uajruchhwsze
co ksiądz na Syberyi doświadcza W czasie wizyta- j Gebethner

zawierający warunki pokoju.
Madryt 11 sierpnia. Dzienniki domagają 

e ię , ażeby w traktaoie pokojowym zastrzeżo­
no, iż zwłoki Kolumba, spoczywająoe w ka­
tedrze w Hawannie, przewiezione zostaną do 
Hiszpanii.

Londyn 11 sierpnia. Do „Biura Routera" 
donoszą, że Amerykanie są wieloe niezadowo­
leni z zachowania się Aguinalda, wodza po­
wstańców na Filipinaob, którego wpływ na lu ­
dność krajową jest coraz mniejszy. Aguinaldo 
przygotowuje się podobno do uoieozki, w za­
toce Cavite znajduje się parowiec powstańców 
w pogotowiu do ułatwienia mu jej.

G>braltar 11 sierpnia. Wojska hiszpańskie, 
stojąoe załogą w prowinoyi Kadyksn, otrzymały 
rozkaz być w pogotowiu, gdyż przewiezione 
być mają na Filipiny.

Sant lago de Cuba 11 sierpnia. Odpłynął 
stąd parowiec „ Alicante", wiozący do Hiszpanii 
1.000 żołnierzy hiszpańskich. Za kilka dni od­
płynie okręt „Isla de L izonu i odwiezie dal­
szych 2 000.

Waszyngton 11 sierpnia- Doniesienie, ja­
koby Amerykanom udało się wydobyć z dna 
morskiego zatopiony okręt hiszpański „Maria 
Teresa*, było przedwczesne. Okręt ten osiadł 
na skale podwodnej.

ona za mą na siebie żadnej odpowiedzialności.
H M

cyi parafii. Przytem na jaką nędzę i niedolę napa- | fpóiki wydawni-
trzy się, zwiedzając centralni więzienie ciężkich ro- { dwie f i l J t ^  ■ 7  u ^ 7<Su T ™ * t6
bót w Aleksandrowsku, Mikołajewską hutę żelazną i i ro dzieł ?..n , ^ ia.C książkach, jest spo-
Usolskie warzelnie soli J % f Jażdem z ? naakoweJ ^ t o ś c i .  O

Zanach samobójczy wykonała dzisiaj nad tem jednak m Fe^cn^nJd^ 820™16 Al* °S° . {
ranem żona wyrobnika M. S., używszy w tym celu świei]0 °g61ny 8pi" tyck
roztworu z zapałek. Po udzielenia pomocy pozosta- hnera i Wolffa w Warszawie* w °  6 *
wiono ją opieee domowej. | Wf. Orkanu. Nowelle (z preedmową Kazimie-

Maniak. Dzisiaj przed południem zaalarmowa- . rza Tetmajera), 
no pogotowie stacyi ratunkowej, z powoda, że jakiś Kazimierza Olińskiego. Wróci. Powieść,
człowiek, w średnim wieku, niewiadomego nazwiska Stanisława Bełzy. W  Górach olbrzymich,
i pochodzenia, począł na ulicy krzyczeć, prawdopo- (wydanie drugie).

O im a o M  w r. 1894 hoaorową nagrodę e. k. Mi­
nisterstwa handlu

Lwowska Fabryka ASFALTU

Wiedeń 11 sierpnia. Dzienniki donoszą, 
że hr. Thun zamierza jeszcze raz nawiązać 
rokowania ze stronnictwami, i że w pierw- 
szej połowie września zebrać się ma Rada
państwa.

Praga 11 sierpnia. Dzienniki ogłaszają 
komunikat stwierdzający, że komisye parla­
mentarne stronnictwa młodoezeskiego i konser­
watywnej wielkiej własności cdbyły wspólną 
naradę nad sytuaoyą polityczną i że nara­
da ta wykazała zupełną jednomyślność poglą­
dów obu partyi tak na teraźniejsze położenie, 
jak i oo do dalszego postępowania. Zarazem 
oświadcza prezydyum stroaniotwa młodooze- 
skiego, że bezpodstawne są pogłoski o nowyoh 
rokowaniach przedstawicieli tego stronniotwa 
z hr. Thunem w sprawie językowej.

Paryż 11 sierpnia. Trybunał apelacyjny 
rozstrzygnął wczoraj rekurs Zoli przeciw wy­
rokowi sądu policyi poprawczej, skazująoego go 
na 14 dni aresztu i grzywnę za oszozerstwo, 
popełnione na trzech znawcach pisma i pod-

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

D r .  L .  O k o ł o w i e c k i
b. elew-asystent c. k. radcy dworu Korczyńskiego 
esiedlił się w Stanisławowie ul. Sobieskiego 1* 11,

O. k. uprzyw. galioyjaki akoyjny
B a u k  J B L l p o t e c z n y

przeniósł
KANTOR WY1IHT iru OOOZlAŁ OEPOZmitl

których biura mieściły się dotąd w mazaninie 
gmachu własnego do frontowych lokalności

w parterze.
ODOM DEFUflTDIY

przyjmują wkłady i wypłaca zaliczki na raohu- 
nak bieiąoy, przyjmują do przechowania pa­
piery wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytuoyj 
zagranioznyoh tak zwane

OEPOZTTA SCHOIKONĘ (Sift Deposits.)
Za opłatą 25 do 35 słr. aw. rocznie, de­

pozytariusz otrzymuje w stalowej kasie pan- 
oamej schowek do wyłąoznego użytku i pod 
własnym kluczem gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty.

W  tym kierunku poozynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Frzepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym.

Ł w 6 w  11 sierpnia. (Z Izby handlowej).
i k e y e  z* sztukę: Kolej gal. Karola Dudwiki 200 

zł. m. k. 210.50 do 213.50. Kolej Lwowsko-UzericJasaka 
po 200 zł. w. *• 292.50 do 296.50. Banku hypoteeznego po 
200 zł. w. a. 379.— do 889.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 205.— do 212.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260 — do 265.—.

Listy  zastawne za 100 zł,: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.30 do 11L— 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.20 do 100 90, 4 proc. los. 
w 60 lat 96.50 do 97,20. Banku kraj. 4 i pół proc, los. w 
gl lat. 10J.80do 101.50. Banku kraj. 4 proc. los, w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emtsya) 
97.50 do 98.20, 4 proc. los. w 41 i pół latach 97,70 do 
98.40, 4 proc. los. w 56 lat 96.25 do 96 95.

O h l lg i  za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
98.00—98*70, Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 102.50 
do — , Kouij Banku kraj. 5 proc. (11 emisyij 102.30 do 
—.—. Kolejowe lokalne Banku krajowegj 4 procentowi 
po 200 koron 97*50 do — . Pożyczki kraj. 6 proc. 103.06 
do —.— 4 proc. z 1893 r. 98.00 do 98.70, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 96.20 do 96.90.

M o n e ty . Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.49 do 9.59. Półimperyał 9.47 do 9.57. Rubel rosyjski
papierowy 126.30 do 127 30. 100 marek niemieckich 58,50 
do 59.—,

T E K T U R  do krycia dachiw  
SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, inżyniera

LWÓW, ulica iw. Marcina 29.

A s fa lto w ą  m a są  w gorącym stanie do isolowa- 
lia  murów fundamentowych. 

l i M u r e  n le p is e n ą  o g n io t r w a łą  do kry- 
da dachów wysokich Gatunków, rola 10 metrów

od 2 słr, do 8 zł, 50 ct

iifnitowe elutjM ni płyty Iselaeyjne. 
lak  aifaltewy twieeąey do kenierwaell 

dachów tekturowych żelaza i drsawi. 
wmołe anirl

i Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone śolaty
w mldzskaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonuje swoimi ludźmi pokryeia dachowe 
lektorów* oras reperacja, tych** Dłuwolafot
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O w ł a s n y c h  s i ł ach
P O W I E Ś Ć

przez
r>*

Tłómaezyła s angielskiego Zofia baronowa Hartingh.

46)

(Ciąg dalszy).
— Tak, parti — pospieszył ją  upewnić. — 

Nie zachodzi tu żadna wątpliwość. Sprawa jest 
zupełnie jasną, choć okoliczność ta nie była 
przez nas przewidzianą. Oprócz pani nie ma 
nikogo, ktoby mógł rościć sobie jakiekolwiek 
pretensye do...

— Ale ja nie o tem mówię — przerwa­
ła nieoierpliwie Elwira. — Pytam , czy to pe­
wne... ta śmierć? Zginął w pożarze,., wszak 
tak? Czy.. — tu dreszcz konwulsyjny wstrzą­
snął całą jej postacią. — Czy znaleziono je­
go ciał® ?

Pan Dunnet przecząco potrząsł głową.
— Pomimo najstaranniejszych poszukiwań 

nie natrafiono na żadne ślady. Niestety! ba­
dania jednak, jakie sam przeprowadziłem na 
miejscu, nie pozostawiły cienia żadnej wąt­
pliwości. Jeżeli pani raczy udzielić mi je ­
szcze kilku chwil posłuchania, postaram się 
jej dowieść, że nie szczędzono żadnych trudów 
w tym celu.

Otworzył skórzaną torebkę i wyjął z niej 
różne papiery i dokumenty, które zaczął jej 
kolejno objaśniać. Były to zeznania świad­
ków : ofeerkelnera, posługacza, porty era ho­
telowego, stangreta, dozorozyni lóż, stwierdzo­
ne przysięgą. Elwira brała je do rąk i kła­
dła na stole w milozeniu. W  myśli sta­
wiała sobie pytanie, dlaczego pan Dunnet 
zadawał sobie tyle trudu, aby ją przekonać 
o fakcie, który od dawna ustalony był w jei 
umyśle, bo czuła teraz, że ! zwątpiła od

ohwili, kiedy wieść o pożarze rozniosła się 
po wsi. Ł

Następnie prawnik zabrał dokumenta, 
związał starannie, echował do torebki i wy­
dostał z niej sztywny papier, zgięty we 
ozworo i położył go na stole przed hra­
bianką.

— Co to jest ? — spytała.
— To akt zejśoia sir Ernesta Nevylla, który 

był w posiadaniu tytułu akuratnie przez tydzień, 
choć nie był świadomym tego faktu. Wraz z 
jego śmiercią tytuł się kończy, & majątek prze­
chodzi na własność pani.

— Nie wierzę temu — obojętnie odparła E l­
wira. — Nie potrzebuję tyoh pieniędzy. Znaj­
dzie się ktoś inny, który je weźmie.

— Niech mi panna hrabianka pozwoli przed­
stawić sobie, jak rzeczy stoją — rzekł adwo­
kat. — Sprawa jest zupełnie prosta, Ośmdzie- 
siąt lat temu sir Franciszek Neyyll był głową 
rodziny. Miał on dwoje dzieoi: syna i córkę. 
Syn — tu pan Dunnet' spojrzał na notatkę 
trzymaną w ręku — nastąpił po nim 1828 ro­
ku, jako sir Artur Neyyll. Ten sir Artur miał 
dwóch synów, z których starszy, sir Andrzej, 
odziedziczył tytuł 1865 roku. On to właśnie 
zginął tą straszną śmiercią w płomieniach. 
Młodszy brat jego Jerzy umarł 1876 roku na 
suohoty, zostawiająo syna jedynaka, sir Erne­
sta, którego akt zejścia leży właśnie przed pa­
nią. Sir Andrzej był bezdzietnym, a sir Ernest 
nie był wcale żonatym. Mam nadzieję, że pa­
ni zechce łaskawie przykładać wagę do tego, co

/ * o  - . °mówjęr „
Elwira milcząo, skinęła głową.

— Te dwa zgony, następujące tak prędko 
po sobie, doprowadziły do zupełnie nieprzewi­
dzianych konsekwenoyi. Sir Ernest uważany 
był powszechnie za spadkobiercę Andrzeja, że 
zaś był zaręozony i ślub jego miał się odbyć 
już za parę tygodni, więc należało się spodzie­
wać, że ród tak prędko nie wygaśnie. Dopiero,

kiedy po przeprowadzeniu śledztwa w Wiedniu 
powróciłem do Anglii, zbadałem tam dokładnie 
stan rzeczy. Muszę panią tutaj objaśnić, że 
kiedy sir Andrzej wstępował w związki mał­
żeńskie, cały jego majątek ziemski przekaza­
ny został jego naturalnym spadkobiercom, a w 
braku ich bratu jego Jerzemu i jego syno­
wi, po ewentualnem zaś ich zejściu z świata 
bezpotomnie, miał przejść w uałośei na rędzinę 
Eldringen, to jest na dzieci Eleonory Neyyll. 
Nadmieniłem pani poprzednio, że sir Franci­
szek miał dwoje dzieoi.* Córka jeg o " Eleonora 
Neyyll, poślubiła w 1825 roku hrabiego Hen­
ryka Eldringena. ‘ Z  tego małżeństwa 'b y ło  
dwoje dzieoi, z których starszym -b y ł hrabia 
Emil, ojciec pani, którego jesteś jedyną sukce- 
sorką. Prawnie swięo dziedziczysz pani po 
nim oaty majątek ziemski. Ale nie na 
tem koniec. W  cztery lata po ożenieniu sir 
Andrzej zrobił testament," którym całe swo­
je mienie osobiste, objęte i nie objęte po­
wyższym wykAzem, zostawił prawnemu dzie­
dzicowi posiadłośoi ziemskich, którym, jak 
przypuszozał będzie sir Ernest, jego bratanek.

' Pan Dunnet zatrzymał się chwilę z ołów­
kiem w ręku. Pora już była przeoież, aby no­
wa dziedziczka milionowej fortuny dała jakiś 
objaw życia i ukontentowania.

— Mów pan dalej — szepnęła bezdźwię­
cznym  ̂głosem, nie dlatego, żeby słuchała 
z jakiemkolwiek zajęciem, ale dlatego, że pod 
pokrywką słów jego mogła dać swobodną folgę 
swoim myślom. - '

Pan Dunnet zmieszał się nieco.
— To już prawie wszystko, co miałem do 

powiedzenia, panno hrabianko. Zdaje mi się, 
że dość jasno wy łuszczyłem stan rzeczy. Mam 
nadzieję, że przobaozy mi pani łaskawie zwło­
kę w poinformowaniu jej o tem, oo zaszło, ale 
rozpatrywanie sprawy zabrało mi sporo czasu, 
zarówno jak odszukanie miejsoa jej zamieszka­
nia. Dopiero od jej ciotki, hrabiny Minart,

otrzymałem niejakie wskazówki oo do adresu 
pani. Dla uniknięoia wszelkich pomyłek, wła­
dze municypalne miasteczka S,, do których się 
zwróciłem, poleoiły obeonemu tu panu nota- 
ryuszowi towarzyszyć mi. Teraz nie pozostaje 
mi, jak czekać rozkazów panny hrabianki co 
do jej pelrófcy do Anglii, która, mam nadzie­
ję , że niebawem , nastąpi. Obeoneść bowiem 
pani na miejsou w ohwili obejmowania w po­
siadanie majątków uprości o wiele formalności 
prawne.

— Nie ch^ę jechać do Anglii — odparła 
Elwira, jakby budząc się z przykrego snu. — 
Nie przyjmę tych pieniędzy, wszak to były je­
go pieniądze. Czyż pan nie rozumiesz tego ? 
Umarłabym ze wstydu, gdybym choć jeden 
szeląg przyjęła z jego ręki. .Zrzekam się tego 
spadku, 'słyszysz pan? Chcę zostać tu, gdzie 
jestem.

— Jeduu słow u j6hzuz9 — udawał się pan 
Dunnet tonem łagodnej perswazyi, jakiego roz­
sądni ludzie zwykli używać względem cho­
rych, gorączkujących w malignie, lub też istot 
zmysłów pozbawionych. — Jedno słówko. Tu 
nie ma mowy o jakiejś darowiźnie. Te pienią­
dze są własnością pani. Możesz ich pani nie 
wydawać, rozumie się, i możesz obrać sobie 
rezydenoyę po za granioami Anglii, jeżeli pani 
wolisz te strony; nikt nie ma prawa sprzeci­
wiać się życzeniom pani, ale to nie zmienia 
bynajmniej faktu, że wszystkie posiadłośoi ziem* 
akie i kapitały Neyyllów są niepodzielną jej 
własnością/ .

Elwira potarła ręką czoło. Posiadłości 
ziemskie, kapitały, rezydenoye, oóź to wszystko 
mogło mieć wspólnego z nią ? W  tymże samym 
stanie bezradnego osłupienia wysłuchała dal- 
szyoh objaśnień, które w końcu przeszły w po* 
korne prośby. Czyby nie raczyła odwołać swe­
go postanowienia i nie zechciała pojechać do 
A nglii? ’ On sam zaledwie odważyłby się pod­
jąć administraoyi tak znacznej fortuny, gdyby

jej nie było, aby go poprzeć swoją powagą.
— Nie chcę nic mieć do czynienia z tem 

wszystkiem — odparła niewzruszona Elwira. — 
Chcę pozostać na miejsou.

— Ależ nikt pani nie przeszkodzi pozostać!— 
zawołał pan Dunnet, wyprowadzony z cierpli­
wości — tylko rozumiesz pani przecie, że ja 
nie mogę powrócić do Anglii z tą jedną tylko 
odpowiedzią.

— Chcę, aoyś mnie pan zostawił w spoko­
ju. O ! idź sobie... i zostaw mnie samą! — wy- 
buohnęła Elwira, niezdolna hamować się dłu­
żej. — Jestem taka zmęczona, taka strasznie 
zmęczona po tych długich miesiącach katuszy.

Pan Dunnet z rezygnacyą zaozął znowu 
szukać czegoś w swojej torbie, z głębi której 
wydostał jakiś papier, który, jak ją objaśnił, 
był aktem urzędowym, dającym mu pełnomo­
cnictwo działania w jej imieniu. Po wielu tar­
gach i wahaniach zdołał ją wreszcie nakłonić 
do podpisania dokumentu solenną obietnicą, że 
zaraz potem uwolni ją od swej obecnośoi.

— W ięc nie ma panna hrabianka żaduyoh 
rozkazów do dania mi ? \ — zapytał uniżenie, 
ohowaiąo papiery.

— Żadnych, oprócz tego tylko, aby mnie 
zostawiono w spokoju.

Pan Dunnet zamknął torbę, rozejrzał się 
dokoła, jakby stołki i ściany brał za świad­
ków tego szaleństwa, które tu dokonane zo­
stało ; raz jeszczet spojrzał w twarz młodej 
dziedziczki, a potem skłoniwszy się głęboko, 
zwrócił się zniechęcony ku drzwiom.

— Lepiej wyjść, bo jeszoze gotowa za drzvri 
mnie wyrzucić — pomyślał. 1 ■ ; t

Wyszedł z towarzyszącym mu uotaryu* 
szem, sam nie wiedząc, czy stąpa na nogach, 
czy na głosie. Jadąc tu, był przygotowany 
na wszystko, ale n^gdy na to, co go tu spo­
tkało... nigdy.

(pływalnia)

v spaniale urządzony, 
otwarły został ha nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym św. Anny (Aka­
demicka 10). Kąpiel 
z bielizną 2 5  centów, 

w abonamencie 20 ct. D la  p a ń  odgodz.
9 do wpół do 12 w południe. Lekcyi pły- 
wania udziela egzaminowany nauczyciel.

Prześliczny folwark 83 morgów po­
la “ bardzo dobrego, i  tego 18 morgów 
pastwisk i zianożeti, wszystko obsiana i 
obsadzone do tego inwentarz bardzo ładny, 
dom mieszkalny o 6du pokojach, budynki 
lotpodarczy w bardzo dobrym stanie po­
łożenie prześliczne, woda odpływowe przy 
domu, /  mili od stacyi kolei mila od 
wielkiego miasta za 38 tysięcy do sprze­
dania. Urodzaj bardzo piękny do przewi­
dzenia, wartości 5 do o tysięcy. Zgłoszę 
nia tylko listowne pod .Sprzedaż* do 
biura dzienników i ogłoszeń Plohna, ___

Bntjuun*uj korespondent 
polski 1 niemiecki a wykształca- * 
niem akadennddem, d ł u g o l e t n i ą  
wszechstronną praktyką han­
dlową i administracyjną, samodzielny 
robotnik poszukuje posady w ban­
ku lab biurze. Najlepsze refe- 
rencye do dyspozycyl. Zgłoszenia 
pod ,Praca“ w biurze dzienników Plohna.
~ W illa piękna we Lwowie, blisko śród­

mieścia, na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
s wykluczeniem pośrednictwa, kancelarya 
adw. Łisiewiczów, Kościuszki 19.

Zakopane* Willa parterowa Nr. 65, 
weranda, 5 pokoi, wraz z meblami, ku­
chnia, drewutnia, stajenka, studnia w cen- 
tralnem miejscu na Krupówkach dó sprze­
dania. Wiadomość w kancelaryi parafialnej 
na plebanii w Zakopanem.

Kucharz żonaty lat 30 poszukuje 
posady od 1 psżdziernika będąc po kilka 
lat w hrabskich domach, może się wyka­
zać chlubnemi świadectwami. Adres poste 
restante A. B. Nowe Miasto.

Kucharz młody, zdoloy w swoim 
zawodzie poszukuje posady na ordynaryę 
od św. Michała. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
mąje pod literami M. B. poczta Gawłu­
szowice.

Biuro Kozłowskiej ul. Skarbko- 
wska 3 dostarcza nauczycielki prywatne i 
nauciycieli. - -  —  - -

Wdowa w śndnim wieku poszukuje 
miejsca do zarządu domu. Lwów poste 
rsst. J. K.

Ulica Kościuszki 5 Ulica Kościuszki 5.

l ) o  s p r z e d a n ia  w Gródku pod 
Lwowem willa murowi na, stajnia, wozo­
wnia, ogród półmorgowy. Wiadomość Ga­
wrońska, Krosno.

Ż y to  a z a t n p a ń s k ie  ttgoroczne do 
nasienia ma do zbycia po 9 zł 59 ct. za 
kilogr. loco stacya Radymno. Zarząd dóbr 
Skołoszów p. Radymno, tegj roku wydał 
mórg 13 korcy.

M ió d  t e g o r o c z n y  z własnej pasieki 
puszka 5 kil. 3 zł., pół puszki 21), 1*60 zł. 
oez porta. Ks. Julian Dutkiewicz, Lubię,
p. Ponikwa* ___  _______
~ W y ż e ł  setter w drugim polu do sprze- 

dania post. reBt. 40, Hus ii ty n. _
E k o n o m  39 lat liczący, rutynowany 

gospodarz, energiczny poszukuje odpowie­
dniej posady zaraz lub od 1 października. 
Adres A. J. C. restante Tarnów.

N a u c z y c ie lk a  Polka z rutyna, u- 
d2ielająra wyższej muzyki, język* z kon­
wersacją przedmiotów szkolnycn, p<mu*u- 
je  umieszczenia. Listy rekomendowane pod 
lit, A. 15, poste restante Lwow.

B i u r o  S t o a a r /y s z e n ia  n a u c z y ­
c ie le k ,  Kraków ul. Krupnicza i. UJ po­
leca nauczycielki Polki muzyka'ne, włada­
jące biegle obcymi jeżykami. Pensya od 
300 do 800 zł. ____________________

N a u c z y c ie lk a  może uczyć począ­
tków języka polskńgr, niemieckiego, trai- 
cuskiego, fortepianu za matą pensyą n* 
prowircyi. Jabłońska, Lwów Zamkowa 11.

Z początkiem roku szkolnego przyjmuję 
na mieszkanie p a n ie n k i  uczesiczająci 
do zakładów naukowych w K r a k o w ie ,  
zapewniając im troskliwą opiekę i wszelką 
pcmoc w naukach. W domu stale aonwer- 
sicya w obcych językach. Julia Szremer j 
Kraków ul. sw. Jana J. 28-___________

L e ś n ic z y  p r a k t y c z u y  poszukuje ! 
posady od i  października br. 12 letnią 
praktyką obznajomiony z gospodarstwem 
hitem, manijulacyą liso»ą i tartakiem 
parowym i dobry mjśliwy, lat 30, żun*ty. , 
Łaska? e zgłoszenia p zyjmuje WP. Ćz 
łogdalskijw Lubli p. Frjszrak.

P rof.

Pierwszego Galie. Towarzystwa Akcyjnego
dla przemysłu chemicznego

przedtem

Spółki komandytowej Juliana Wanga
w e  L w o w i e

poleca na sezuu jesienny

ączkę ko śc ia n ą  i  s u p e rfo s ia tjf
po nader niskich cenach.

t

Ktoby nie otrzym ał naszego cennika, raczy łaskawie zażądać nadesłania 
tegoż a po porównaniu z cennikami innych fabryk przekona sie, Ż8 tl3SZ0 C8ny są
w beżącym roku najniższe.

Również urządziliśmy W ŁASNE LABORATORYUM CHEMICZNE, wobec 
czego każdy zamawiający u nas najmniej 10 ctn. mtr. nawozu, otrzyma potwierdzenie 
wyniku analizy..

Biuro zarządu: ul. Kościuszki I. 5 w parterze róg od ulicy Trzeciego Maja.

H A N D E L

! PŁÓCIEN i BIELIZNY
i JANA RiEDLA

WE LWOWIE

Znane z dobrooi

Nalewki owocowe
Wddki Wist i Likiery

wyrabia i sprzedaje tak w butel­
kach jakoteż na miarę i na kie­

liszki firma

Jan Muszyński
L w ó w  R y n e k  4 0 .

I

fBffl

H a n d e l  h e r b a t y ,  k a w y  i  w in a
E D M U N D A  R IE D U A

we Lwowie plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki K A ­
W Y  o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła­

cone do każdej stacyi pocztowej 4ł|4 kilogr. w woreczku. 
Portorico . , . ałr, 9.— pół kg. iłr. —.90
Cuka gruboziarnista , , .  9.50 * ,  a
Geyion zielona . « 19.— m * *

,  „ przednia . . * 10-40 » » »
„ ,, gruboziarnista . * 10.75 „ .  ,

.  perłowa . ,10 .15  ,  ,  .
Mocca arabska bardzo aromatyczna ,10 .75 „ ,  ,
Jawa złota . . „ 10.76 n „ „

U w aga* Kawa Mocca arabska sama, używa się tylko 
na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba używać a Ceylo- 
nem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy gatunki mieszane, wów­
czas należy każdy gatunek oddzielnie opalić.

O p a k o w a n ie  n ie  l i c z y  s ię .
Zamówienia s prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

.9* 
1.- 
1.04 
1.08 
1.0* 
1 08 
1.06

LJB—
i  *rr^  i: fwyrw*?***?. r;  - c \ 77 -. ej  f, r .

! OSTRZEŻENIE!
j/rot J kołowany i zarejestrowany przez 

nas. a przez wielu najwybitniejszych « 
znawców uznany jako odwaniający & i 
zabijający do szczętu zarazki cholery- ? 
czne, tyfusowe i inne, największego i 
wzięcia używający

U

W a jg la  c z t e r o k la s o w a  
s z k o ła  lu d o w a  istniejąca od r- J88d 
(jako przygotowawcza do szkół średnicoj 
przyjmuje uczniów od 1 września w loka­
lu szkolnym przy ol„ Piehirskjej 1. 10.

Kursa przygotowawcze żeńskie
<1 o  gr i  r u n a .  z  y  "a. m  w  y ż s z a g o i

Na mocy zezwolenia Wysokiej c. k Rady szkolnej krajowej z 
dnia 11 mana 189 t r. L. 2053, otwieram w Przemyślu z dmtm 1 wrze­
śnia 1898 r kursa przygotowawcze żeńikie do gimnazyum wyższego.

Kursa te obejmować będą w dwóch latach p an̂  nauki ezteiech 
klas niższych gimnizyów pa stwowyeh miskicn, tak, że uczennica po 
ukończeniu tego dwuletniego kursu przygotowawczego będzie mogła po 
złożenia egzaminu wsię^nego wpisać się do V klasy ją*o P ywatystka 
i imnazyum państwowego i Kończyć dalsze kia y. Kierownictwo tego 
kursu przygotowawczego obejmie jedea z pp. proteiorów tute szego c,K. 
gimntzyum I. Nauki udziel*c będą tylko pp. profesorowie gimnazjalni.

1 Bliższych wyjaśnień co do plaau nauki l warunków przyjęci* 
u li ir lam każdego dnia w moim pensy onacie. JUwryia H il« i , właści­
cielka zakładu wychowawc20 naukowego żeńskiego w Przemyślu, Rynek 15.

„HUMUS I
mimo krótkiego trwania naszego przed-1 
siębiorstwa t»k dalece się rozszerzył, I 
że niesumienna konkureneya podrabia I 
go już i naśladuj#, za pomocą c z »*> 
n y c li  gatunków torfu, o  c ię ż k ie )  
w a d r e  i usiłuje ofiarować wielu PT. 
Magistratom i osobom prywatnym na- 
taralnie po tańszej cenie.

Jakiem jest znaczenie „Humnsu“  
pod względem sanitarnym, omówi

Czasopismo gospodarczo - przemy­
słowe „Humus** w następnym nume-

Irze, który wyjdzie dnia 18 sierpnia.
Przeciw konkurencji* szkodzącej 

naszej sławie, naśladującej nasi

M IÓ D  K A I łP A U lA K
świeży zbiór, niezrównany specyał desero­
wy i jedyny miód leczniczy w szczególno­
ści w słabościach nerwewych, pochodzący 
z aromatycznych ziół i kwiecia Połonin i 
szczytów Karpat 1400 n. p. m., do nabycia 
W pugzkach 5 kilo wagi wraz z opakowa­

niem (colli) frarko 4 zł.
J»n Marcinków, Sołotwina mizuńska, p.

Wygoda.

edaktor odpowiedzialny; Wacław Masłowski

Nowomodne kuchenne naczynie bezpieczeństwa I
patentowane w wszystkich krajach. 50 pr. oszczędności 
m a t e r ja łn  palnego 1 czasu. Poprawia potrawy. Hygie 
nic*nt korzyści. W c. i k. kuchni nadwornej wypróbowane i 
używane. Próba wystarczy aby się przekonać o dobroci towaru. 
Ostrzegamy przed naśladownictwaini bez wartości i upraszamy 
baczyć na markę ochronną. Wszędzie do nabycia. Główny skład

o właścicieli patentu
Y I  H it te lg a s s e  99* B r a c i  W a h l  W ie d e ń *

Zakład wodoleczniczy Marjówka pod Lwowem 
Lekarz urdynujacy dr. Feuerstein. Zdrowe położenie, doskonała ku- 
o łuna, oz (jat* komunikaoya z  miastem zapewniona. Informaoye tele-
romoznie, i»kotet w administraoyi Zakładu Lwów, Słowaokiego 6.

JJMOS"
w celach ?ysku, wystąpimy z całą su- 

( rowością w mysi prtwa ochronnego 
dla marek ochronnych i patentów.

„ h u m u s ^
Spółka wyrobu patentowanego 

- proszku roślinnego 
w Krakowie

poUoa najkinii j własnego wyrobu

Koszule salonowe
JO li. 1.05, i 65, 2.—, 8.35, a.50 i > 
So*BHle i  jfn.a laui jUnnrjaii i fał- 

talkami (ae&a kani) jo «J. 2*75 i 3, 
K a m i*  kfetea m, Młynowa, krato- 

sowa i oaturur«  J* aŁ 2,10 i 2.75. 
K an a le  a  «t r e po a*. 1.55 i 1.&*wtobioiw ah mu&t 9 0

al- a-80, J.bO I 1.79.
K a m i*  A.** MkS-»f *K*w jo al.

1-40 i 1,65 
fa łk a n a ik i  a kehianaai M et. 

IM* M iiin ł 65 ai
K A Ł J & S O N Y

jo  ct. 90, ai. 1.06,115,1.45,1.65,1.80. 
K a le n s a y  41*  oM !*jj«»5ł*w  

35, 96 at. i aL UQ 
K o ta lc r a a  Moda po 1 9.49 i 76. 
H a a k i c t y  M a  ja  al. 4 i 4.50. 
UkaatJfcA yttainuw, Ma al. 2.50,

naw ddw e makie
Skarpetki, pończochy

4ia jak, paaOw i feiad.
K R A W A T Y

w aajwtokaar* *l6oras. 
Zaaówtraia a jrawiaojl wykoaają 

ii, aaiatuautai, .
Ma ifdaaia awgOUwe aaaałU.

W Delatynie
t

jest realność do sprzedania 
lub wynajęcia. Bliższa wiado­
mość u p. Joanny Koblańskiej 
w 1 Jelatynie, a od 1 września 
br. u p adwokata dra Bazesa 

i we Lwowie.

'Sławne na całym iwiecie
K oła

„ O p e l 1*
, hbrykat 
pierwszorzę­
dny. Wyłą­

czna sprzedaż 
dla Gańoyi I Bukowiny: Cyde konie 
aAu LosiYre*, Lwów. i i  Sykstnska 6, 
pasaż HaoiKamma. Ulgi w ipłntarJi we- 
ile naecwy. Dla prow^ncył oenniU gra­

tis i frouka "

« e * o n  1 § 9 §

Otrzymałem właśnie świeży 
transport

A P A R A T Ó W

fotograficznych
najnowszej konstrukcyi

11 imlni ;,mi

PEWNY ŚRODEK 
dla rychłego i zupełnego

• wyleczenia ,
H E M O R O I D Ó W

za pomocą
Maści i pigułek Dra Lebel

< w Paryżu.
We Lwowie w aptekach PP- Mikolascha, 

Wewiórskiego, Ehrbara i Rucker* .__

Zawiadamiamy P. T. Szanownyoh odbiorców na­
szych że wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 
kół ,H u i n b e r “ z fabryk w  B e # * L * n , W o iw e r -

h « m p t o n  i C o w e n t r y  oddaliśmy firmie

" M. G U S T O W IC Z  i Spółka
, w e  L w o w i e  uli. A k a d e m i o l i i  I.  3 .

H u m b e r  ect C a * L id *
Beeston, Woiverhampton, Coventry— Englinś.

"Wielki wybór roamaityoh po

Wielki zapas
 ̂ najlepszych i najtańszych szorów, 
sprzętów stajennych, rekwizytów do 
podróży, powozów, wózków i taran­

tasów

w<szów na oliwnych osiaoh, kauczuko­
wy oh kolach eto.

od 5 do 3 0 0  itr .

Ludwik Feigf
pisiż Haustma va Lwswli

pierwszy, najstarszy i najtańszy 
skład fotograficznych aparatów i 
przyborów dla fotografów faoho- 
wyoh i amatorów, jako to : papier, 
płyty i chemlkalja zawsze śwlsżoi 

oo do jakości niezrównane c
« Jednak taóazs Jak wszędzie.

owoścl w parasolkach,
hapelnszach, blozach* 
rękawiczkach * welo­
nach, wstążkach i ko­

ronkach po zadziwiająco niskich fre­
sk* Maison de Noareatei 
Madame Bertha Fiedler* 

Lwów, plac KapWnioy 1 S.

E. &  i . STnOHlENGER
cen. I 6 r ó L  dostawcy madworai 

" W E  X j"S 7 7 * 0 "W X 2 H  
u l l c a i  K » r o l  L u d ^ r ’  a. 1. S .

k licy jsk i Pana kredytowy
poostywsiy od ) lutego IbdU wydaj*

4 * / I I  m f  s  m »  • f  L e e  e  w e
k 80-dniowem wy>tow i#d lemest i

•  V,7, A a p e ■ *  4 V k b a •  w e
o 8-dttiowu* irypow i*ci**ui** ;

, wnystkia u i  sxujdująo« n w obisgu
4  V, %  £  i  y  8  n  •  i  y  k a s o w e
« SO daiowsa wypowi*ds«iu*n oprooentowuie będą 

ęv<Muiw w y o d  d a l*  i # i* i4  *8150 po 4*/. i  80-dai»- 
wyn tenuM * wypow adjieni*.

Lwów, dni* 81 *tyo«u4 1890,
ń y r e k c y *

Pnoliak *i« będai* j l ie o i j .

Wyłączne zastępstwo jensrains
sławnych płyt

W e«t*łatć»rp T W .l ia w .

3P <3. r
Buchenwaldbesitzer

Dle Licftrung von rothbuchsn Rund- 
sf&ben aus vollstandig schlank gewzchse- 
nem und astreimen Beitenholz ohne Kem 
zum Biegen:

62%* lang 
20|21*&, Durchmesser 

ist filr ein ońer mehrere Jahre (monatlich 
2 Doppelladungen) zu vergeben.

Offerten franco Waggon yerladezta- 
tion mit Angabe derselben erbeten an

R .  B o r m a n n
* Erdmannsdorf, preuss. Schlcsien  ̂ .

Zarząd Itr Gredkowiee
poczta Niepołomice

poltct do *»dz«nł» nut.pojąco gitoakł .

Ziemniaków
najstaranniej wybieranych :

Gloria I nowsza odmiany . ^  
Mnrphy i Panlsana 
' Sine olbrzymie (Blane-Rieseńh 

Athene, Aspasia, Jono, Raichskancl*^ 
Hermann 8 20 za 100 kg. z workietf 1 
odstawą do stacyi Kłsj lub Podłęże. B** 
worka o 20 kr. taniej.

Przy zamówienia 1 zł. zadatki
100 k e . rem tm  wm  p n h re e łe w .

Papier i  tabryki Fij^kowikiob w Białej, Drukarnia nar. SŁ Maniacki Spółka hotel Zoraa, Zaraądoa W . Hodak,


